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Ostatnio kustosz Muzeum Wielkopolskiego, ob. Szulc, przystą­
pił do zrekonstruowania fortepianu, na którym grywał kiedyś 
baiuiący w Antoninie koło Ostrowa, Fryderyk Chopin. Instru­
ment ten, w stanie opłakanym, odnaleziono po długich poszu­
kiwaniach w wozowni miejscowego pałacu, gdzie spoczywał od 
czasu wojny.

Zabytkowy fortepian po zabezpieczeniu i opakowaniu, którego 
dokonał z własnej inicjatywy nadleśniczy z Antonina, ob. inż. 
Preibisz, został przewieziony do Poznania w połowie bielącego 
miesiąca.

Jak nas poinformował ob. Szulc, rekonstrukcja fortepianu spo­
tyka się z dużymi trudnościami, ponieważ niełatwo jest zna­
leźć obecnie takie części składoice, które nadawałyby się do tego 
instrumentu, a przede wszystkim pochodziły z danej epoki. 
Mimo istniejących trudności, pomocy w rekonstrukcji podjął się 
budowniczy fortepianów, ob. Kazimierz Drygas z Poznania, czło­
nek miejscowego Zarządu Cechu Bud. Inslrum. Muzycznych. 
Z uwagi na wyjątkową wartość zabytkową fortepianu, poważne 
koszta naprawy pokryje Naczelna Dyrekcja Muzeów i Ochrony 
Zabytków w Warszawie.

Fortepian po odnowieniu i zrekonstruowaniu zobaczymy na 
wystawie instrumentów muzycznych, którą organizuje Dyrekcja 
Muzeum Wielkopolskiego w dniach od 5 maja do 30 czerwca br.
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2119 »ys. hektarów obejmie
WIOSENNA AKCJA SIEWNA 
sw u/og&MJ&tSziiwSe poznańskim

Chłopi likwidujqcy nieużytki korzystać będq z ulg podatkowych
Głównym tematem obrad Wojewódzkiej Rady Naro­

dowej w Poznaniu były sprawy rolnictwa. Ze sprawoz­
dania ob. Wojewody Poznańskiego wynikało, że w g un- 
tach ornych województwa odłogi zajmują 30.124 ha 
z tego najwięcej jest na Ziemi Lubuskiej — 10 tys. ha 
w powiecie słubickim i tyleż samo łącznie w powiatach 
gorzowskim i suięcińskim. W bież, roku planuje się cał­
kowitą likwidację odłogów przez Gminne Spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej, zespoły uprawowe, gromady 
i gminy, PNZ i przez średnio i małorolnych chłopów.

Spółdzielnie rozprowadziły 
« już -28.028 ton nawozów sztu­

cznych. Bloki nasienne i dro­
bne gospodarstwa chłopskie 
otrzymały zboże siewne i zie­
mniaki do sadzenia.

Ob. Tkaczyk referował szcze 
gółowo sprawę wiosennej ak­
cji siewnej i walki z odłoga­
mi, wyjaśniając, że do chłopów, 
którzy przystąpią do likwida­
cji nieużytków zarządy gmin­
ne winny stosować ulgi podat­
kowe. Dla umożliwienia za­
gospodarowania odłogów w 
powiecie rzepińskim (Słubice) 
dokonane zostały potrzebne 
prace melioracyjne a większe 
obszary przekazano do zago­
spodarowania Państw. Nier. 
Ziemskim.

Referent podkreślił, źe plan 
obsiewów obejmuje 2.110 tys.
ha. Na 
niach 
wych i 
dowych

najbliższych posiedze- 
Prezydiów Powiato- 
Gminnych Rad Naro- 
winno być omówione 

i rozpracowane zagadnienie 
pomocy sąsiedzkiej. Pomoc 
w akcji siewnej zapewni dro­
bno i średniorolnym chłopom 
300 ośrodków maszynowych, 
które dysponują 895 siewni- 
kami, bronami, kultywatora- 
mj itp. z obsługą 450 pracow­
ników.

W dyskusji przewodn. WRN 
tow Hetmańska stwierdziła, 
że akcja likwidacji odłogów 
dotąd prowadzona była bez- 
planowo. Wskazane byłoby 
aby Starostwa Powiatowe o- 
pracowały przy współpracy 
nadleśnictw i Komisji Rolnych

;ó

W rocznicę wyzwolenia Po­
znania przez Armię Radziecką, 
odbyło się uroczyste przemia­
nowanie ulicy Marsz. Focha 
na ulicę im. Marsz. Rokossow­
skiego. Na zdjęciu prezydent 
miasta Poznania, tow. Murzy- 
nowski, w chwili odsłonięcia 
tablicy z nową nazwą. 

szczegółowy plan likwidacji 
odłogów.

Przewodniczący Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej tow. Bą- 
czyk podkreślił, że ziemia z 
nieużytków przydzielana bę­
dzie chłopom mało i średnio­
rolnym. Kapitaliści wiejscy 
będą wciągnięci do akcji po­
mocy sąsiedzkiej dla małorol­
nych.

Radny tow. Grajek stwier­
dził, że radni WRN winni o- 
kazać więcej zainteresowania 
niedociągnięciami w likwida­
cji odłogów i akcji siewnej. 
Stwierdził poza tym brak bez­
pośredniego kontaktu radnych 
z rolnikami i apelował o 
współpracę z Komisjami Rol­
nymi i Siewnymi.

Radny ob. Smajda z Obor­
nik w imieniu parcelantów 
’ drobnych rolników prosił o 
jak najwcześniejsze przyzna­
wanie kredytów dla ośrodków

Bolesław Mer

na karę śm^rci
Wojskowy Sąd Rejonowy w 

Poznaniu rozpatrywał wczoraj 
sprawę Bolesława Rcslera.

Jak mówi akt oskarżenia — 
w nocy z dnia 31 grudnia 48 
na 1 stycznia 49 — w lokalu 
gastronomicznym przy ul. Św. 
Marcin 6 — Resler pod wpły­
wem alkoholu strzelił w tłum 
bawiących się gości i zabił na 
miejscu Tadeusza Stefaniaka 
i Wojtasika, Józefa i Martę 
Piotrowskich, oraz Franciszka 
Kałmuczaka lekko zranił.

W wyniku rozprawy Sąd 
skazał Reslera na karę śmierci, 
utratę praw na zawsze, oraz 
konfiskatę majątku. (ZB)

150 tys. tuczników dostarcza 
Państwowe Gospodarstwa Rolne

WARSZAWA (PAP). W 
myśl uchwały Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów 
Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne dostarczą Centrali Mięsnej 
w roku bież, ogółem 150 tys. 
tuczników.

W związku z tym Państwo­
we Gospodarstwa Rolne roz­
poczęły akcję podniesienia 
stanu ilościowego i jakościo­
wego posiadanej trzody chle­
wnej, prowadząc w fym celu 
racjonalną hodowlę oraz skup 
prosiąt i warchlaków.

Z chwilą przystąpienia PGR 
do akcji „H“ w hodowli znaj­
dowało się 48.687 sztuk zaro­
dowej trzody chlewnej oraz 
30.521 tuczników. Drogą za- 

maszynowych na remont ma­
szyn, aby nie było w terenie 
zahamowań akcji.

Radny ob. Bąk stwierdził, 
że wszyscy radni ustosunko­
wują się do akcji siewnej po­
zytywnie, jednakże w terenie 
spotyka się jeszcze zbyt wie­
le biurokratyzmu, zwłaszcza 
w stosunku do osadników i 
parcelantów.

W wyniku dyskusji, którą 
podsumowali radni Tkaczyk 
i Bączyk, uchwalono zwrócić 
się do Władz Centralnych, 
aby kredyt na zakup mate­
riału siewnego i orki podnie­
siony został z przewidzianej 
kwoty 13 milionów złotych do 
39 milionów zł i by termin 15 
marca rb. zarezerwowany dla 
rozprowadzenia jęczmienia na 
akcję kontraktowania, skróco­
no co najmniej do dnia 1 mar­
ca br. W ten sposób jęczmień 
nie rozprowadzony do tego 
terminu na akcję kontrakto­
wą, może być przeznaczony 
na cele ogólnej akcji siewnej. 
Poza tym uchwalono wpły­
nąć na Dyrekcję Lasów Pań­
stwowych w Poznaniu, Gorzo­
wie i w Zielonej Górze oraz 
na Dział Rolnictwa i Reform

Rząd iranciism ow zawarcia
umowy repatriacyjnej z Polską

PARYŻ (PAP). Jak się do- 
wiadujemy, rząd francuski od„ 

kupów powiększono ten stan 
do 178.767 szt. trzody, z czego 
w tuczu znajduje się już 
128.530 szt., tym samym plan 
odstaw tuczników (150 tys. 
szt. w rb.) może być z łatwo­
ścią wykonany w 100 proc.

Jeżeli chodzi o pasze, po­
trzebne do wyżywienia całej 
partii 150 tys. tuczników, to 
część pasz jest już przygoto­
wana, reszta zaś zostanie za­
kupiona w toku akcji hodo­
wlanej.

Na cele ogólne akcji hodo­
wlanej w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych został 
przyznany kredyt w wysoko­
ści 1.900 min. zł.

Rolnych, aby w terminie do 
31 marca br. dokonały osta­
tecznych wyłączeń gruntów 
pod zalesienie. Władze ad­
ministracji państwowej i sa­
morząd terytorialny winny 
bezwzględnie dopilnować wy­
konania planu całkowitej lik­
widacji odłogęw. (FB)Ostrowianki zwyciężyły Poznań 
we współzawodnictwie pracy przemysłu odzieżowego

Brygadzistka tow. Dobrasińska 

nie odda łatwo pucharu
W dniu 24 lutego odbyło się zebranie konstytucyjne komi­

tetu grupowego i indywidualnego współzawednictwa pracy 
pray oddziale Państwowych Zakładów Przemysłu Odzieżowe­
go Nr 3 w Ostrowie Wlkp. W konferencji udział wzięli przed 
stawieiele partii politycznych, związków zawodowych, rady 
zakładowej, ZMP, LK, robotnicy oraz kierownictwo zakładu.

Na wstępie nabrał głos kie­
rownik sekcji współzawodnic­
twa pracy przy dyrekcji PZPO 
w Poznaniu, tow. J. Wrotkow- 
ski, który przedstawił żebra­

mówił zawarcia umowy repa­
triacyjnej z Polską.

Odmowa zawarcia porozu­
mienia w sprawie repatriacji 
robotników polskich z Francji 
jest sprzeczna z obowiązującą 
polsko-francuską konwencją e_ 
migracyjną z 1919 roku. Zgod­
nie z postanowieniami tej kon­
wencji, dwie kolejne umowy 
repatriacyjne z 1947 r. i 1918 r. 
stanowiły podstawę dla powro­
tu robotników polskich z Fran­
cji w tych latach.

Wiadomość o stanowisku 
rządu francuskiego wywołała 
zrozumiałe oburzenie wychodź. 
twa polskiego we Francji.

PARYŻ (PAP). Dnia 22 bm. 
odbył się w Aubervilleirs wiec 
protestacyjny przeciwko wy­
daleniu z Francji wybitnego 
działcza polskiego Stanisława 
Napieracza. Wiec zorganizowa­
ny został przez francuską fede­
rację byłych deportowanych o- 
raz unię lokalną CGT.
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nym zadania, stojące na od- 
cinku współzawodnictwa pracy 
w branży przemysłu konfekcji 
odzieżowej. Mówca zanalizo. 
wał również nowy układ zbio­
rowy i system płac, wykazując 
na konkretnych przykładach, 
jak bardzo wzrosły zarobki ro­
botników.

Z kolei przystąpiono do wy­
boru komitetu współzawodnic­
twa w jego skład weszli: przed 
stawiciele PZPR, rady zakła­
dowej związków zawodowych, 
ZMP, LK, personelu technicz-

...................—'— ^11

20 robotników PZS w Kaliszu
przekroczyło w styczniu nowe normy

W Państwowych Zakładach 
Samochodowych Nr 8 w Ka­
liszu 20 robotników przekro­
czyło nowe normy produkcyj­
ne.

Na pierwsze miejsce wysu­
nął się tow. Piotr Słomian, 
osiągając 117 proc, normy. Trzy 
dalsze miejsca zdobyli: tow. 
tow. Władysław Burchard, Jan 
Ficzka i Antoni Paluseek. Osią 
gnęli oni 116 proc normy. W 
dalszym ciągu zdobyli: Z. 
Kliber — 115 proc., T. Nowic­
ki — 114 proc., D. Trzebiński 
i E. Górski — po 112 proc, i

ZMN mHM l MCM 
3 miesiące przed wyznaczonym terminem

wykona plan trzyletni
Na terenie warsztatów paro­

wozowni w Gnieźnie odbyła się 
z udziałem przodowników pra­
cy, pracowników warsztato­
wych 1 przedstawicieli władz 
kolejowych narada wytwór­
cza, na której omawiano ob­
szernie możliwości wykonania 
planu produkcyjnego w term’- 
nie przyspieszonym.

Liczni mówcy z dumą wska­
zali na fakt, iż dotychczasowe 
wyniki pracy w warsztatach 
parowozowni gnieźnieńskiej, 
zarówno członków partii jak i 
bezpartyjnych, są najlepszym 
dowodem ich wysokiego u-1 kowo poważną ilość napraw 
świadomienia. Nic tedy dziw-1 porcwozów i wagonów. 'h>

nego, kierownictwa i przodow­
nicy pracy. Ogółem Komitet 
liczy 13 członków, którzy u. 
tworzyli sekcję organizacyjną, 

kową i młodzieżowego współ­
zawodnictwa pracy.

Po ożywionej dyskusji na­
stąpił , uroczysty akt wręcze­
nia nagrody przechodniej za 
osiągnięte wyniki drugiej bry­
gadzie robotniczej, która w mie 
siącu grudniu zdobyła 355 pun. 
któw. W ten sposób odniesio­
no zwycięstwo nad zakładami 
poznańskimi, które zdobyły 
347 punktów osiągając drugie 
miejsce w województwie. Pu­
char pnzechodni został wrę­
czony brygadzistce tow. Do- 
brosińskiej, która zapewniła, 
że zadaniem brygady będzie 
dalsze współzawodnictwo pra­
cy oraz chęć utrzymania tego 
pucharu nadal w rękach zało­
gi PZPO w Ostrowie, (c)

K. Kaczmarek — 111 proc, wy­
konywanej normy.

Od 105—110 proc, normy o- 
siągnęli: T. Kaźmierczak — 
109 proc, J. Sztaf i St Olejnik 
— po 108 proc., A. Sadowski 
— 107 proc., A. Puz i A. Ziół­
kowski — po 106 proc, normy.

Na dalszych miejscach pozo­
stali: J. Paluszkiewicz, J. 
KaczmarkiewicE i R. Wojta- 
szczyk, którzy osiągnęli po 104 
proc, normy, oraz R. Pingot, 
który wykonał 102 proc, nor­
my. (Les.) 

nego, że coraz liczniejsze stały 
się na terenię warsztatów gło­
sy robotników, domagających 
się wykonania planu 3 letnie, 
go wcześniej, aniżeli zaprojek­
towano.

Na wniosek przodowników 
pracy uchwalono po szerokiej 
dyskusji rezolucję, w której 
pracownicy warsztatów paro, 
wozowni gnieźnieńskiej zobo­
wiązują się wykonać plan 3 
letni w terminie 
nia rb., a więc 
wcześniej.

W okresie od 

do 30 wrześ- 
o 3 miesiące

1 paździemi-
ka do końca grudnia rb, zało­
ga warsztatów wykona dodat-
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tai M iiliils iitti
w Powszechnej Organizacji „SŁUŻBA POLSCE"

W dniu 25 lutego minął rok, gdy Sejm Ludowy Rze­
czypospolitej powziął uchwalę o powołaniu do życia 
Powsz. Org. „Służba Polsce".

Rok pracy „Służba Polsce" przemawia do nas cy­
frami, które w skali Polski wyrażają liczbę wielu mi­
lionów zaoszczędzonych pieniędzy i wykonaniu całego 
szeregu sztandarowych prac inwestycyjnych.

W całości tego dorobku mło-^ 
dzież Województwa poznań­
skiego i Ziemi Lubuskiej zaj­
muje jedną z czołowych po­
zycji. Ponad 9 tysięcy juna­
ków brało udział w brygadach 
młodzieżowych, przy odbudo­
wie Warszawy, budowle ko­
lei na Śląsku, regulacji War­
ty i Wisły. Akcje 3-dniówek 
— prac o charakterze spo­
łecznym wyraża się liczbą 
480 446 junakodni, co w sumie 
daje ponad 2 miliony 600 ty­
sięcy godzin pracy, w ra­
mach których wybudowano 
ponad 250 boisk sportowych,

naszym dorobku. Mamy po­
ważne osiągnięcia na odcinku 
wyszkolenia i wychowania 
fizycznego.

W 705 hufcach męskich i 
435 żeńskich ćwiczy systema­
tycznie 160 tys. młodzieży. 
Wiosenne zawody sportowo- 
strzeleckie ubiegłego roku 
zgromadziły kilkanaście ty­
sięcy zawodników. Wyczy­
ny sportowe junaków „SP"

tela, którego trud dla Polski 
staje się sprawą honoru, sła­
wy, męstwa, bohaterstwa i 
najistotniejszą potrzebą życia, 
typ obywatela świadomie 
zdyscyplinowanego, gotowego 
do pokonywania trudności, w 
właściwym proletariackim sto 
sunku do pracy. Czyn kon­
gresowy młodzieży wielko­
polskiej podjęty spontamcznie 
za światem pracy wyraża 
się zadeklarowaną i zrealizo­
waną liczbą 160 tysięcy ju­
nakodni. Świadczą to rów­
nież o silnym powiązaniu na­
szej młodzieży z masą robot­
niczą i biedno-chłopską.

rządu miasta jest pobudowa­
nie Ośrodka Wyszkoleniowego 
w Golęcinie. Nowe zadania, 
jakie stają w nadchodzącym 
roku przed Wielkopolską Org. 
„Służba Polsce" są znacznie 
większe. Ilość podjętych prac 
w ramach Brygad młodzieżo­
wych została powiększona z 
jednej do trzech Jedna z 
Brygad w br. będzie pracowa­
ła nad regulacją Warty w Ko­
ninie, druga rozpocznie prace 
nad budową toru kolejowego 
na odcinku Poznań — Krzyż, 
a trzecia zostanie zatrudnio­
na w samym mieście Pozna­
niu.

wyremontowano
wybudowano 
naprawiono

względnie
109 świetlic,

i wybudowano
503 tysiące m kw. dróg i ulic, 
około 2 miliony oczyszczo­
nych i ułożonych cegieł, oczy­
szczono 38 tysięcy metrów 
bież, kanałów i rowów od­
wadniających. Na odcinku 
pomocy wsi — rolnictwu ze-, 
brano zboże sponad 6 tys. ha, 
na 5 tys. ha wykopano ziem­
niaki i buraki, a w walce ze 
stonką ziemniaczaną brano
udział w 1500 rejonach, 
diofonizacja wsi — to 50 
nowe pobudowanej linii i 
ki głośnków, które dziś 
zwalają mieszkańcom wsi

Ra- 
km 
set- 
po- 
ko-

rzystać z dobrodziejstwa kul­
tury.

Prace te były odpowiednio 
doceniane przez społeczeń­
stwo i ludność wiejską, o 
czym świadczą setki podzię­
kowań jakie otrzymały hufce 
junackie od zarządów gmin, 
kierowników szkół, Samopo­
mocy Chłopskiej, Rad Naro­
dowych. Gm. Rada Nar. w 
Raculi w podziękowaniu u- 
chwalonym na posiedzeniu 
Rady przesłanym do K-dy 
Woj P. O. „SP" stwierdza, że 
„Społeczeństwo Raculi długo 
pamiętać będzie junaków, któ 
rzy dali z siebie wszystko co 
mogli, aby podnieść ludność 
gm ny moralnie i gospodar- 
czo".

Nie tylko praca stanowi o

Sesja Akademii Nauk ZSRR
Wydział historii i filozofii 

Akademii Nauk ZSRR Zorgani­
zował sesję naukową, poświę­
coną problemom rozwoju histo­
rii w Rosji i ZSRR. Członek a- 
kademii nauk Borys Greków 
scharakteryzował w swym re­
feracie wczesny okres rozwoju 
historii Rosji do połowy XVIII 
wieku. Greków podkreślił wiel­
kie znaczenie w rozwoju histo­
rii prac Łomonosowa, autora 
„Historii Rosji”. Członek ko­
respondent Akademii Nauk 
Mikołaj Druzynin wygłosił od­
czyt o wpływie rosyjskich re­
wolucyjnych demokratów — 
Mikołaja Czernyszewskiego, 
Mikołaja Dobrolubowa i Alek­
sandra Hercena na rozwój na­
uki historii. Druzynin podkre­
ślił także wpływ, jaki wywar­
ły na naukę historii prace kla­
syków marksizmu-leninizmu.

Prezes Akademii Nauk ZSRR 
Sergiusz Wawiłow otwiera po­

siedzenie Sesji Akademii.

— Frąckowiaka z 
szno, Kudlaszyka 
Śrem, Chylaka z 
Szewczuka z pow.

pow. Le- 
z pow. 
Wrześni, 

Skwierzy-
na, Wojdaszyka z pow. Jaro­
cin, Walczaka z pow. ra- 
wickiego i wielu innych wska 
zują, źe wśród młodzieży wiej­
skiej tkwią duże talenty spor­
towe, że tam poprzez „Służbę 
Polsce" wyrosną nowe kadry 
przodowników pracy i spor­
towców.

Woj. Ośrodki Wyszkolenio­
we „SP" pracują bez przer­
wy szkoląc nowe kadry szo-: 
ferów, łączników, kier, ra­
diowęzłów, instruktorów wych. 
fizycznego i kier, świetlic. 
Setki zapomnianej młodzieży 
robotniczej drobrorolnej i 
parobczańskiej znalazło po­
przez „Służbę Polsce" zawód 
względnie zostało skierowa­
nych do szkół S. P. P.

Trzeba również dodać, że 
poprzez pracę i naukę, pro­
wadzoną jest sze”oka akcja 
wychowawcza, wskazująca 
młodzieży wielkie osiągnięcia 
Polski Ludowej.

Rezultaty tej pracy widziało 
społeczeństwo miasta Pozna­
nia w jesiennym Festiwalu 
ZMP i „SP", gdzie młodzież 
2 całego województwa przed­
stawiła swój dorobek świetli­
cowy w pokazach regional-

Mówiąc o pracy wychowaw­
czej, należy szczególnie pod­
kreślić rolę ZMP, który swo­
im awangardowym aktywem, 
kołami ZMP w hufcach ,,SP" 
oddziaływuje uświadamiające 
na młodzież. Nie można po­
minąć również faktu, że w 
naszych poczynaniach * dużą 
pomoc i poparcie znajdowali­
śmy w partiach politycznych, 
a szczególnie PZPR w oso­
bach ob. ob. Minora i Rydal- 
skiego, pełną pomoc i życzli­
wość okazało nam 'Wojsko 
Polskie, przede wszystkim 
D-ca Okręgu gen. Rotkiewicz. 
Duże poparcie i pomoc we 
wszystkich wypadkach okaza­
ła nam Woj. Rada Narodowa, 
poprzez przewodniczącą ob. 
Hetmańską, podobnie dużo ży­
czliwości w naszej pracy oka­
zał wojewoda poznański ob. 
Brzeziński. Zasługą zaś Miej­
skiej Rady Narodowej i Za-

Akcja 3-dniówek wchodzi 
we właściwe ramy planowania 
i obejmie całą młodzież. Po­
ziom wyszkolenia zostanie wy­
datnie podwyższony, powsta­
ną nowe świetlice i domy kul­
tury. Ponad 2 tysiące zespo­
łów P. R. w hufcach wiejskich 
weźmie udział w akcji „H" 
Zwiększymy ilość obozów pra 
cy społecznej na Ziemi Lubu­
skiej, poprowadzimy szeroką 
akcję dokształcania ogólnego, 
stawiamy sobie za cel cał­
kowitą likwidację analfabe­
tyzmu wśród junaków.

Zdajemy sobie sprawę, że 
przyszłość Polski oraz tempo 
naszego dojścia do socjalizmu, 
zależy od tego, jak wychowa­
my młodzież, która po nas 
obejmie ster i odpowiedzial­
ność za dalszą budowę poli­
tyczną, społ-gospodarczą i kul­
turalną naszej Ojczyzny.

nych i wystawie 
dzieżowych.

Wychowanie w

prac mło-

Polsce" oparte na
„Służbie 
swoistej

metodzie rewolucyjnej, gdzie 
praca jest twórczą, radosną 
i świadomie wypełnianą, 
kształtuje nowy typ obywa-

List patrioty greckiego do redaktora „Humanite"
PARYŻ (PAP). Poseł komuni- ! nach faszystów, oczekując wyko-

styczny i wydawca „Humanite" 
Cachin otrzymał list napisany w 
więzieniu przez Manolisa Glezcsa, 
wielkiego patriotę greckiego, ska­
zanego przez rząd ateński na ka­
rę śmierci. Glezos wsławił się w 
czasie okupacji zerwaniem flagi 
hitlerowskiej z Akropolu.

W liście tym Glezos pisze m. i.:
„Ostatnio stanąłem po raz 

siódmy przed sądem wojennym 
za to, że usiłowałem zbiec przed 
prześladowaniami faszystów. Do­
tychczas byłem trzykrotnie skaza­
ny przez wojskowe trybunały: nie 
miecki, włoski i grecki. Na roz­
kaz samego Hitlera skazano mnie 
na karę śmierci. Obecnie oczekuję 
egzekucji na mocy wyroku grec­
kiego sądu faszystowskiego.

IV rodzinie mojej — pisze Gle­
zos — było dwóch braci, z których 
jednego Niemcy zamordowali w 
1944 r. Dziś znajduję się w szpo-

nania na mnie wyroku śmierci. 
Zastanawiam się, czy narody anglo 
saskie i świat cywilizowany wiedzą 
o tych rzeczach. 'Jeżeli nie, pro­
szę Was drogi towarzyszu o po­
wiadomienie ich o tym“.

W

Wolność
„po amerykańsku"

MOSKWA . Jak podaje z 
Aten agencja Tass, generalny 
sekretarz ministerstwa gospo-
darki greckiej Balaskas,
podał się do dymisji. Następ­
cą jego mianowano b. radcę 
handlowego ambasady amery 
kańskiej w Atenach. Ustąpie­
nie Balaskasa nastąpiło na za 
rządzenie Amerykanów, któ­
rzy zarzucali mu sprzeciwia­
nie się zarządzeniom misji U. 
S. A. w Grecj.

Dobrodziejstwa kultury
dla mas pracujących

WARSZAWA (PAP). 24 bm. 
pod przewodnictwem posła 
Popiela (PZPR) odbyło się po­
siedzenie sejmowej komisji 
skarbowo - budżetowej oraz

Mówca zaznacza, że opraco­
wany przez ministerstwo plan 
kulturalny na rok 1949 i na 
okres 6-ciu lat umożliwi sze­
rokim rzeszom chłopskim i

pianu gospodarczego. Na po- robotniczym oraz inteligencji 
siedzeniu tym poseł Krygier pracującej jak najszersze ko- 
(PZPR) zreferował prelimi- ? rzystanie z dobrodziejstw kul-
narz budżetowy Ministerstwa 
Kultury i Sztuki na rok 1949. ‘

W odpowiedzi na pytania I 
posłów — wiceminó ier So­
korski poruszył szereg zagad­
nień, związanych ze szkolnic­
twem artystycznym.

tury.

gospodarczo świata
w ocenie Rady Gospodarczo-społecznej ONZ

NOWY JORK (PAP). — W 
tych dniach ogłoszono spra­
wozdanie Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ, zatytułowane 
„Ważniejsze przemiany gos­
podarcze w roku 1943". Jak- 
kolwiek sp -awozdanie pomija 
milczeniem lub wspomina tyl­
ko przelotnie o istotnych źró­
dłach trudności w handlu mię 
dzynarodowym, o konsekwen­
cjach „Planu Marshalla", o 
rozmiarach odbudowy gospo­
darczej we wschodniej Euro­
pie. to jednak dostarcza ono 
wiele materiału dokumentar- 
nego i statystycznego.

Pomimo poświęcenia stosun 
kowo małej uwagi impetowi 
odbudowy i rozwoju gospo­
darczego v/ ZSRR i krajach 
demokracji ludowej, sprawoz­
danie przyznaje, że w rzędzie 
państw, których produkcja 
wzrosła na p zestrzenł roku 
1947—1948 o więcej, niż 10 
proc, znajdują się m. i. Pol­
ska, Związek Radziecki i Cze-

chosłowacja. W 12 innych ’ nia się realnej wartości zarób
krajach wzrost produkcji jest 
mniejszy niż 10 proc., w tym 
m. i. w USA, Kanadzie, Skan­
dynawii, Belgii i Włoszech.

Również w dziedzinie żyw­
nościowej zanotowano popra­
wę na Cclłym świecie z wyjąt­
kiem zachodniej Europy. ' 
Szczególne polepszenie się sy-1 
tuacji nastąpiło w krajach 
Europy wschodniej. Pomimo I 
poprawy, spożycie artykułów 
żywnościowych wynosiło w 
Europie 75 proc, w porówna­
niu z okresem przedwojen­
nym. Poważne braki istnieją 
w produkcji tłuszczu i oleju 
jeśli chodzi o Europę (z wy­
jątkiem ZSRR), natomiast in­
ne kontynenty notują wyższą 
produkcję, niż w okresie 
przedwojennym.

Jeśli chod^ o Polskę, to ra­
port podkreśla wzrestu 
zarówno produkcji rolnej, jak 
i przemysłowej oraz zwiększe-

ków.
W Związku Radzieckim na­

stąpiła obniżka cen na różne 
artykuły żywnościowe i pierw 
szej potrzeby, przy czym in­
deks cen wykazuje dalszą sy­
stematyczną poprawę sytuacji 
na rynku wewnętrznym. Spra­
wozdanie podkreśla fakt o- 
gromnego zwiększenia się iloś 
ci towarów rolnych i przemy­
słowych, rzuconych na rynek.

alka o pokój, jaką nieugięcie pro­
wadzi francuska klasa robotni­
cza, wstąpiła w nową fazę.

,Najbardziej ważkim momentem obrad 
Komitetu Centralnego Francuskiej Par­
tii Komunistycznej, który niedawno 
obradował w Paryżu, było oświadczenie 
Thoreza, sekretarza generalnego Partii, 
który w sposób jak najbardziej jasny 
i wyraźny określił stanowisko ludu pra­
cującego Francji wobec knowań impe­
rialistów, określił bojowe zadania Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej.

Podżegacze wojenni usiłują zohydzić 
Partię Komunistyczną przez wykazanie 
jej rzekomego b"aku patriotyzmu. Tho- 
rez rozbił do szczętu te nędzne usiło­
wania. Wykazał kto jest patriotą fran­
cuskim, a kto wysługuje się amery­
kańskim imperialistom wbrew intere­
sowi Francji i narodu francuskiego. 
Reakcja oddała Francję i jej posiadło­
ści zamorskie do dyspozycji amerykań­
skich agresorów. Oto postępowanie ja­
skrawię sprzeczne z interesami Francji, 
to zdradziecki kosmopolityzm, będący 
zaprzeczeniem patriotyzmu.

A jak postępują komuniści? Komu­
niści — prawdziwi patrioci, gorąco ko­
chający swój kraj ,walczą ze wszystkich 
sił o wprowadzenie Francji do obozu 
demokracji i pokoju. Komuniści wie­
dzą, że Związek Radziecki nigdy nie

znajdował się i nie może się znaleźć w 
pozycji napastnika. Kraj socjalizmu 
nie może prowadzić polityki agresywnej 
i wojennej, która jest właściwa mocar­
stwom imperialistycznym. Armia Ra­
dziecka nigdy nie zaatakowała żadnego 
narodu.

Gdyby jednak wysiłki patriotów 
francuskich okazały się niewy­
starczające, gdyby naród fran­

cuski — wbrew swej woli — wciągnię­
ty został do wojny antyradzieckiej i

Thorez ostrzega 
imperialistów

gdyby w’ tych warunkach Armia Ra­
dziecka, broniąc sprawy narodów, spra­
wy socjalizmu — zmuszona była prze­
pędzić agresorów aż do naszej ziemi — 
to czy pracujący lud francuski mógłby 
się zachować inaczej w stosunku do 
Armii Radzieckiej niż pracujące ludy 
Polski, Rumunii, Czechosłowacji i in­
nych krajów — rapy tuje Thorea.

Ceny biletów normalnych w 
teatrach i kinach ustalone są 
obecnie poniżej kosztów wła­
snych, zaś ilość biletów ul­
gowych wynosi 60—70 proc. 
W zbyt małym stopniu z bife-
tów
czas 
tym 
nie

tych korzystają dotych- 
robotnicy, w związku z 
zamierzone jest otwiera- 
specjalnych kas ulgo-

wych w teatrach i kinach oraz 
dostarczanie biletów za po­
średnictwem rad zakładowych.

W zakresie wymiariy kul­
turalnej z zagranicą w roku 
bież. zostanie opracowany 
program wymiany kulturalnej 
ze Związkiem Radzieckim na 
szerszą niż dotychczas skalę.

Kongres Słow‘an amerykańskich żąda 

im bu Ma al wai
NOWY JORK (PAP). Pre­

zes Kongresu Słowian amery­
kańskich Leon Krzycki wysto­
sował depeszę do przewodni­
czącego senackiej komisji 
spraw zagranicznych Conally, 
żądając publicznej dyskusji 
na temat paktu atlantyckiego 
w celu umożliwienia Kongre-

Pytanie to, postawione jasno i bez’ 
osłonek, zawiera już w sobie niedwu­
znaczną odpowiedź.

Wściekłość Jaką wywołała deklaracja 
Thoreza w obozie imperialistycznym 
jest miarą, jak boleśnie ugodziła ona 
w plany awanturniczych polityków, 
snujących plany nowej wojny.

Deklaracja Thoreza jest ostrzeżeniem 
pod adresem imperialistów. Francja 
nie została ujarzmiona, jak to się mo­
gło imperialistom wydawać. Służalczy 
rząd „Trzeciej Siły" nie wyraża woli 
narodu francuskiego. Oświadczenie 
Thoreza jest rozwinięciem słynnego 
stwierdzenia Francuskiej Partii Komu­
nistycznej. że naród francuski nigdy nie 
będzie walczył ze Związkiem Radziec­
kim.

G os Thoreza jest nie tylko głosem 
ludu pracującego Francji, lecz 
szerokich mas ludowych we 

wszystkich krajach zagrożonych przez 
zaborczy imperializm amerykański, jest 
on ważkim ostrzeżeniem dla imperia­
listów na jak kruchych fundamentach 
budują oni swoje plany agresji. Jest 
on nowym dowodem, jak wzrasta i po­
tężnieje ofensywa pokoju, podjęta 
przez Związek Radziecki, znajdująca 
coraz czynniejsze poparcie ludzi pracy 
na całym świecie. T. A.

sowi Słowian amerykańskich 
przedstawienia swego punktu 
widzenia w tej sprawie. De­
pesza stwierdza, że wszystkie 
demokratyczne organizacje, 
którym na sercu leży dobro­
byt i przyszłość Stanów Zje­
dnoczonych oraz świata, a 
wśród nich także Kongres 
Słowian amerykańskich pra­
gną wypowiedzieć się na te­
mat „tego bezprzykładnego 
przymierza wojskowego, mon­
towanego przez departament 
stanu".

Heim 
o w prcsMZHe 
plń wiMM

WARSZAWA. W drugim 
dniu obrad Krajowej Narady 
Aktywu Robotniczego ZMP 
odbyła się dyskusja nad refe­
ratem ideologicznym sekreta­
rza gen. ZMP Lucjana Moty­
ki i referatem organizacyjnym 
ZMP ob. Światło. Przebieg 
dyskusji wykazał troskę akty­
wistów robotniczych ZMP o 
właściwe przyswojenie no­
wych form pracy w fabry­
kach, o rozwój młodzieżowe­
go współzawodnictwa pracy, 
wykonanie przedterminowe 
planu 3-letniego i umasowie- 
nie szeregów organizacji.

Wydana instrukcja zaleca 
wszystkim ogniwom ZMP in­
teresowanie się masowym u- 
działem młodzieży w walce o 
realizację i przekroczenie pla­
nów produkcyjnych.
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PROFESOR DR KAZIMIERZ AJDUKIEWICZUniwersytet Poznański w latach powojennych
Gdy w r.

do Poznania

Rektor Uniwersytetu Poznań­
skiego prof. dr Kaz. Ajdukie- 

wicz.

1945 wróciła malnych.

sytetu Po­
znańskiego, 
rozproszo­

nych przez 
okupanta po 
całej Polsce, 
wysiedlonych 
zaraz w pier­
wszych mie­
siącach woj­
ny z domów, 

oderwanych 
od warszta­
tów ich pra­
cy w sposób 
jak najbez­

względniejszy, zastała swoje laboratoria i pra­
cownie w stanie ruiny. Ani jeden bodaj z 
wszystkich gmachów uniwersyteckich nie wy­
szedł z pożogi wojennej bez szwanku, ani jed­
na pracownia nie była w takim stanie, by 
mogła służyć jako warsztat pracy naukowej 
lub nauczycielskiej. Entuzjazm pierwszych 
dni wolności, ukochanie swojej Uczelni i swe­
go zawodu, świadomość obowiązku obywatel­
skiego dodały jednak zarówno profesorom po- 
znańskim, jak też i pozostałemu personelowi 
naukowemu i administracyjnemu sił do na­
tychmiastowego przystąpienia do pracy. Była 
to praca podwójna.

Zaledwie opadły dymy pożarów szaleją­
cych nad miastem, zaledwie ucichł huk armat, 
rażących miasto i jego mieszkańców ogniem 
i żelazem, rozpoczęła się pokojowa praca na­
uczycielska w Uniwersytecie Poznańskim, 
rozpoczął się choć w spóźnionym terminie 
rok akademicki, który — gdyby nie było woj­
ny — byłby nazwany rokiem akademickim 
1944/45. W salach wykładowych, bez okien i 
sprzętów, odbywały się już w lesie w 1945 r. 
wykłady. W pracowniach bez zaspakajającej 
najskromniejsze wymagania aparatury odby­
wały się ćwiczenia. To była jed$a dziedzina 
pracy, do której nazajutrz niemal po ustaniu 
działań wojennych, przystąpiono. Równocze­
śnie jednak zakasano rękawy, by gołymi na 
początku rękami i bez żadnych niemal środ­
ków, przystąpić do odbudowy gmachowi za­
kładów uniwersyteckich.

Poczęło się dźwigać z ruiny potężne Colle­
gium Chemicum przy ulicy Grunwaldzkiej, 
rozległe Collegium Medicum przy ulicy Fre­
dry. nowoczesne Collegium Anatomicum przy 
ulicy Święcickiego, piękne Collegium Minus, 
stanowiące jedną z cenniejszych ozdób ubo­
giego pod względem architektonicznym Po­
znania i wiele innych większych i mniejszych 
gmachów naszego Uniwersytetu. Rząd Rzeczy­
pospolitej, który doskonale docenia rolę, jaką 
w społeczeństwie spełnia nauka i szkolnictwo 
wyższe, przychodziły miarę sił z materialną 
pomocą, łożąc dziesiątki milionów rocznie na 
odbudowę budynków uniwersyteckich. Po­
trzeby Poznania w zakresie odbudowy Uni­
wersytetu były jednak i są tak wielkie, że 
środki, jakie Rząd mógł na ten cel przezna­
czyć, w nieznacznej tylko mierze potrzeby te 
mogły zaspokoić. Energia jednakże tych, 
którym troskę o odbudowe powierzono, a 
więc przede wszystkim Rekto/a U. P. prof. dr. 
St. Błachowskiego i pełna poświęcenia praca 
i zapobiegliwość referenta Senatu dla Spraw 
Odbudowy prof. dr. J. Suszki, jak również 
życzliwa pomoc i umiejętne kierownictwo ro­
bót, prowadzonych zrazu przez Wojewódzki 
Wydział Odbudowy, a następnie przez Po­
znańską Dyrekcję Odbudowy pozwoliły osiąg­
nąć tyle, że dzisiaj budynki uniwersyteckie 
nie rażą przechodnia widokiem ruiny, a pra- 
ea nauczycielska odbywać się może w warun­

kach na ogół zbliżonych do warunków nor-

O wiele większa praca musiała jednak zo- 
pierwsza gru- stać dokonana wewnątrz gmachów uniwersy-
pa profeso- teckich nad odbudową zakładów i laborato- 
rów Uniwer- riów naukowych. Trzeba było zdobyć i upo-

rządkować biblioteki, wyposażyć zakłady w 
sprzęt, nabyć i zmontować aparaty, zaopatrzyć 
się w odczynniki i preparaty, założyć potrzeb­
ne instalacje. Praca wykonana w tym za­
kresie, to praca wszystkich profesorów, asy­
stentów, laborantów, mechaników i rzemieśl­
ników, praca, której dopiero w ostatnim roku 
Komisja dla Odbudowy Nauki Polskiej przy­
szła z wydatniejszą materialną pomocą. O tej 
ogromnej, wymagającej nie tylko dużego wy­
siłku, ale znawstwa rzeczy 1 talentu organi­
zacyjnego robocie nie wie nikt, kto z ze­
wnątrz tylko budynki uniwersyteckie widzi 
i do wnętrza pracowni nie wchodzi. Owoce 
tej pracy, jakkolwiek nie doprowadziły jesz­
cze wszędzie do stanu zadowalającego są im­
ponujące. Pochlubić się nimi mogą wszystkie 
Wydziały uniwersyteckie. Szczególnie piękne 
wyniki osiągnął Wydział Lekarski, który po­
trafił postawić na wysokim poziomie niektóre 
zakłady medcyny teoretycznej, mieszczące się 
głównie w Collegium Anatomicum, jak rów­
nież i niektóre kliniki, które w roku bieżą­
cym przeniosły się do dawnego Szpitala Dia-

„Collegium Minus“. Siedziba rektora Uniwersy­
tetu Poznańskiego, dziekanatów, administracji 
i teren pracy naukowej w salach wykładowych 
i zakładach. Dotyka do Auli Uniwersyteckiej, 

odnowionej latem 1948 roku.

konisek, zwanego dziś Szpitalem Uniwersy­
teckim im. Święcickiego oraz do Collegium 
Marcinkowskiego przy ulicy Daszyńskiego. 
Niewiele uniwersytetów wt Polsce pochlubić 
się może klinikami, posiadającymi równie no­
woczesne urządzenia.

W gorszych pod względem materialnych 
warunkach pracujące Wydziały Matematycz­
no-Przyrodniczy i Wydział Rolniczo-Leśny, 
osiągnęły też na wielu odcinkach taki stan, 
który umożliwia nie tylko pracę nauczyciel­
ską. lecz także twórczą pracę naukową.

Jest rzeczą jasną, że najlepszy rzemieślnik 
nie będzie się mógł pochlubię wytworami t$w, którzy powinni być w miarę możności
swego warsztatu, dopóki go nie zmontuje. Tak 
samo rzecz się ma z naukowcami. Naukowcy 
poznańscy nie mogli tworzyć bez warsztatu. 
Mimo to jednak nie czekali z robotą aż war­
sztat będzie całkiem gotowy, lecz zabrali się 
do niej już wtedy, gdy warsztat ten choć w 
części zdolny był do użytku. Praca naukowa 
idzie od pierwszych niemal chwil uwolnienia 
Poznania od okupacji i rozwija się coraz buj­
niej. Setki publikacji ogłaszanych w wy­
dawnictwach Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk i rozproszonych po różnych 
periodykach w kraju, dzies ątki monografii na 
ukowych i podręcznik ów stanowią chlubne świa 
dectwo tej pracy Trudno z niej jednemu człowie 
kowi w sposób wyczerpujący zdać choćby w 
krótkiej notatce dziennikarskiej sprawę. 
Niech mi będzie wolno dla przykładu przy­
toczyć niektóre owoce prac kolegów z Wy­
działu Matematyczno-Przyrodniczego, do któ­
rego sam należę i o których wskutek tego 
posiadam bliższe informacje. I tak, impo­

nującym dorobkiem pochlubić się mogą Za­
kłady prof. Smulikowskiego (mineralogia) i 
Zierhoffera (geografia), którzy wraz z swymi 
współpracownikami podjęli badania fizjogra­
ficzne Ziem Odzyskanych. Wydawać by się 
mogło, że znana ze swej skrupulatności nauka 
niemiecka przebadała te ziemie bez reszty i 
że dla dalszych badań nie ma już tematu. 
Tymczasem badania poznańskich uczonych 
pokazały, że jest przeciwnie, że Ziemie Od­
zyskane kryły wiele tajemnic przyrody, nie­
znanych nauce niemieckiej i co więcej, że 
niejeden pogląd głoszony przez tę naukę po­
winien zostać poddany rewizji. Pracownie 
chemiczne prof. Gałeckiego, Krausego, Suszki, 
Kuczyńskiego i innych wydały w ciągu ostat­
niego trzylecia pokaźny poczet publikacji o 
dużej nieraz doniosłości dla przemysłu. W Za­
kładzie Fizyki prof. Szczeniowskiego prowadzi 
się badania nad promieniarni kosmicznymi, czyn 
na jest pierwsza bodaj w Polsce pracownia aku 
styczna, która może odegrać poważną rolę dla 
rozwijającego się w Wielkopolsce przemysłu 
muzycznego. Nieliczny zespół matematyków 
poznańskich pozostający pod kierownictwem 
prof. Orlicza wydał pokaźny szereg prac, 
wśród których znalazły się prace o takiej 
wartości, iż zostały odznaczone wysokimi na­
grodami przez najwyższy autorytet Polski w 
zakresie matematyki.

Niemniej cennym i obfitym, choć mniej pi- 
szącemu te słowa znanym dorobkiem pochlu­
bić się mogą i inne Wydziały Uniwersytetu, 
jak Wydział Rolniczo-Leśny, współpracujący 
ściśle z praktyczną uprawą roli i hodowlą ro­
ślin i zwierząt, Wydział Humanistyczny, który 
w zakresie historii zajmuje bodaj jedno z 
pierwszych miejsc w Polsce 1 inne. Dorobek 
piśmienniczy katedr historycznych w Pozna­
niu za ostatnie trzylecie imponuje liczbą pu­
blikacji. Badania historyków oraz prehisto- 
ryków poznańskich, a po części i językoznaw­
ców poświęcone są głównie sprawom Zachod­
niej Polski i Zachodniej Słowiańszczyzny. W 
Poznaniu przewiduje się też stworzenie głów­
nego w Polsce ośrodka badań nad^achodnią 
Słowiańszczyzną, a także nad światem naro­
dów germańskich.

Równolegle z pracą naukową postępowała 
praca nauczycielska. I ona mogła się rozwi­
jać i doskonalić w miarę powstawania i do­
skonalenia warunków materialnych. W mia­
rę też postępu odbudowy pomieszczeń oraz 
pracowni, zwiększała się liczba studentów 
Uniwersytetu, która obecnie dochodzi do 
9 000. Corocznie wypuszcza też Uniwersytet 
coraz to większą liczbę wysoko kwalifikowa­
nych fachowców, dobrze przygotowanych do 
samodz. wprzęgnięcia się w praktyczną pra­
cę dla dobra kraju. Dla skutecznej pracy nad 
produkcją fachowców potrzebna jest jednak 
nie tylko sama szkoła, lecz niezbędne jest 
stworzenie warunków bytowania dla studen- 

uwolnieni od trosk i kłopotów materialnych. 
W demokratycznej Polsce uprzystępnia się 
naukę w szkołach wyższych synom i córkom

„Collegium Medicum'*. Miejsce pracy nauko­
wej licznie tu mieszczących się zakładów nau­
kowych. Część północno-zachodnia budynku 

czeka jeszcze na odbudowę. 

warstw niezamożnych. Zrobiono też dla tego 
celu wiele, zrobiono tyle na ile stać byio 
dźwigające się ze zniszczenia wojennego Pań­
stwo Polskie.

Do tysiąca stypendiów, umożliwiających 
skromną egzystencję, rozdziela się corocznie 
studentom. Pomoc żywnościowa pozwala 
najszerszym rzeszom za niską opłatą żywić

Sala czytelni ogólnej w Bibliotece Uniwersytec­
kiej przy ul. Ratajczaka

się w stołówkach. Istnieje akcja pomocy 
zdrowotnej dla młodzieży akademickiej, która 
otacza brać akademicką podobną opieką do 
tej, jakiej Ubezpieczalnia udziela rzeszom 
pracowniczym. Powstał z gruzów, bliski już 
wykończenia imponujący nowy Dom Akade­
micki, przy Wałach Leszczyńskiego, odbudo­
wuje się Dom Akademicki na Sołaczu. Przy 
ogólnej mizerii mieszkaniowej cierpi jeszcze 
młodzież na brak pomieszczeń, jednak i na 
tym odcinku zaznacza się postęp.

Bilansując ogólny dorobek Uniwersytetu w 
ostatnim trzyleciu nie można milczeniem po­
minąć Biblioteki Uniwersyteckiej. Główny 
jej gmach przy ul. Ratajczaka ocalał na 
szczęście z pożogi wojennej. Lecz zbyt szczu­
płe okazały się jego ramy dla pomieszczenia 
książek, których liczba wielokrotnie wzrosła. 
Toteż przystępuje się do rozbudowy gmachu 
Biblioteki w przedłużeniu jego dotychczaso­
wej fasady.

Nie można też nie wspomnieć o częściach 
Uniwersytetu nieco luźniej z .jego główną 
pracą związanych. Należą do nich przede 
wszystkim Drukarnia Uniwersytecka, uru­
chomiona po wojnie w prowizorycznym po­
mieszczeniu w Collegium Medicum. Drukar­
nia ta zaszeregowana do rzędu jednej z'czte- 
rech drukarń naukowych w Polsce ma za za­
danie drukować wszelkie prace naukowe z 
obszaru Wielkopolski i całego Pomorza. Dla 
spełniania tych zadań musi Drukarnia Uni­
wersytecka wybitnie poszerzyć swe pomiesz­
czenia i wyposażenie W roku bieżącym roz­
pocznie się też praca nad budową nowego 
gmachu drukarni w budynku dawnego Li­
ceum Bergera, w którym znajdzie pomieszcze­
nie najbardziej nowoczesna aparatura dru­
karska.

Na koniec wymienić należy majątki rolne 
Uniwersytetu, będące dla Wydziału Rolnego 
tym, czym są kliniki dla Wydziału Lekar­
skiego. Majątki te przejął Uniwersytet ze 
zniszczonymi budynkami, z przetrzebionym 
inwentarzem i z zachwaszczoną glebą. Dziś 
nie tylko budynki odbudowano, inwentarz 
zwiększono i uprawiono rolę w stu procen­
tach, ale mimo ogromnych wkładów w inwe­
stycje uczyniono folwarki uniwersyteckie 
wzorowymi i dochodowymi gospodarstwami.

Spoglądając na powojenne osiągnięcia Uni­
wersytetu Poznańskiego we wszystkich jego 
działach, stwierdzić można, że osiągnięto i 
zrobiono wiele, jakkolwiek dużo jeszcze jest 
braków i niedociągnięć. Zdajemy sobie z nich 
sprawę. Toteż me zakładamy rąk. lecz pra­
cujemy dalej, chcąc Uniwersytetowi naszemu 
zdobyć czołowe miejsce wśród wyższych 
uczelni Polski Ludowej.
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Fryderyk Chopin zawsze żywy
Stuletnia rocznica śmierci Fryderyka Chopina (1849—1949) ob- 

chodzona będzie w sposób, odbiegający od normalnych, banal­
nych w swym szablonie form okolicznościowych uroczystości.

W naszym ustroju zagadnienia kultury i sztuki należą do 
najważniejszych zagadnień życia narodu, dobra kulturalne stają 
się własnością milionowych mas pracujących.

I właśnie te przemiany, kształtłijące na nowo oblicze polskie­
go życia kulturalnego zadecydowały o formie i rozmiarach ob­
chodu rocznicy chopinowskiej.

Rok Chopinowski" oto słowa, 
które określają czasową roz 

pietość akcji — której celem jest 
nie stereotypowe uczczenie, ale od­
krycie i zbliżenie do mas pracują­
cych Fryderyka Chopina — naj­
większego artysty polskiego, jed­

Fryderyk Chopin 
(1810 - 1849)

nego z największych jakiego wy­
dała ludzkość. Naczelnym zada­
niem Roku Chopinowskiego jest 
pokazanie społeczeństwu polskie­
mu prawdziwego Chopina, czło­
wieka i jego dzieła, dziś również 
żywego, jak przed stu laty.

Zarówno tania, tendencyjna li­
teratura i mające szeroki zasięg 
odbiorców, wyświetlane przed 1939 

rokiem filmy amerykańskiego 
przeważnie pochodzenia, fałszywe 
i płaskie — spopularyzowały nie­
prawdziwy obraz wielkiego arty­
sty. Chopin oderwany od życia, 
Chopin tworzący i grający swe ge­
nialne utwory dla rozegzaltowa- 

nych salonów arystokratycznych i 
burżuazyjnych — oto obraz, który 
odrzucamy, sięgając po niciałszo- 
waną prawdę.

Historia, dokumenty, świadec­
twa współczesnych artyście, jego 
w dużym stopniu zachowana ko­
respondencja — a nade wszystko 
genialne, nieśmiertelne dzieło — 

pokazują nam obraz prawdziwy, 
jakżeż różny od poprzedniego;

Wielki artysta i wielki patrio­
ta miał życie naznaczone piętnem 
głębokiego tragizmu. Walka ze 
śmiertelną chorobą ,która po raz 
pierwszy powaliła Chopina na 
progu jego dojrzałej, rewolucyj­
nej dla rozwoju muzyki, twórczo* j 
ci — wycisnąć musiała piętno na 
jego życiu. W czasie pisania Pre­
ludiów op. 28 na Majorce, nur­
tująca organizm kompozytora gru 
źlica wybuchła z gwałtowną siłą. 
Była to przestroga, iż należy się 
spieszyć z twórczością, na którą 
być może, niewiele pozostało czasu.

Stąd wzięła swój początek 
pewna pozorna oschłość w 

stosunkach z ludźmi, zamknięcie 
się w sobie, wypływające z maksy 
malnego napięcia koncentracji 
twórczej, unikanie tego, co mo­
głoby niepotrzebnie męczyć, roz­
praszać — pewna miękkość, tak 
charakterystyczna dla człowieka 
chorego. Jeżeli porównamy ilość 
koncertów Chopina z ilością kon­
certów współczesnych mu sławnych 
pianistów, pamiętając o tym, iż 
Chopin zaliczał się do małej gru­
py tych największych — to trud­
no opędzić sie przeświadczeniu, 
iż świadomie zrezygnował z sukce­
sów estrady, aby zdążyć zamknąć 
cały swój epokowy talent w kom­
pozycjach, o których wiedział, że 
go przeżyją. To oporne ustepowa-

EUGENIUSZ MORSKI

ORMO
Stróżowie ładu i porządku, 
mundurów waszych siwa sial 
jest sercu bliska jak pamiątka 
ziszczonych snów, wygranych 

walk.
; JFy z lat zamieci, przeobrażeń 

idziecie w jasność nowych dróg 
z pogodą na surowych twa­

rzach, 
z męstwem, przed którym, za­

drży wróg.
Bastionem chłopsko - robotni­

czym 
jesteście, z daru waszej kiwi 
wolność dotychczas mit zwod­

niczy 
staje sie treścią nowych dni.

nie chorobie, gorzka i coraz trud- < chłopca, po tym już młodzieńca,
niejsza znią wałka, nadały posta­
ci Chopina ów rys tragiczny — 
płasko interpretowany przez le­
gendę, jaką go otaczała miniona 
epoka. By ocenić jej bezsens i fał- 
szywość wystarczy sięgnąć do jego 
listów i pamiątek. Zachowany e- 
gzemplarz humorystycznego, przez 

I Chopina „redagowanego" Kuriera

Szafa rskiego", listy z wspomnia­
nej Szafami, Koral ewa, Sokołowa 
i Żelazowej Woli pokazują nam

Miejskim dzielnicom, wiejskim 
chatom 

wy zwiastujecie koniec trosk, 
dzień was zastaje przy warszta­

tach, 
na posterunku wita noc.

Patrole wasze niosą spokój, 
miarowo krok po bruku brzmi, 
pod waszym opiekuńczym 

okiem 
bezpiecznie człowiek pracy śpi.

Ufnością za to wam on płaci, 
ocenia wasz znój i trud, 
ORMO-wcy — ramię demokracji 
na którym się opiera lud’ 

pełnego radości życia, roześmiane­
go i dowcipnego. Dobry, czuły 
syn — wierny i serdeczny przyja­
ciel — oto wrażenia, jakie odno­
si się z dalszej lektury listów. Nu­
ta goryczy, często zaprawiona kro­
plą dowcipu lub ironii, pojawia 
się później. Nigdzie śladów egzalta 
cji, poetyzowania, sztuczności. 
Choroba utrudniała, osta­
tecznie uniemożliwiła działalność 
koncertową. XV ostatnim okresie 
Chopin nie komponuje. Arysto­
kracja i burżuazja międzynarodo­
wa, której nazwiska figurują na 
dedykacjach jego utworów — to 
nie świat bliski sercu twórcy — 
to po prostu jego klienci. Chopin 
zdaje sobie z tego sprawę. Jego 
grzeczność jest nienaganna, ale 
przy tym chłodna i pełna rezerwy. 
Bezsens i bzdura leżą u źródła le­
gendy o kosmopolityzm i e Chopi­
na. Był on patriotą. Zachowane 

.fragmenty pamiętnika (wrzesień 
1831) mówią o tym jak odczuł u- 
padek Warszawy. Porównajmy 
ton listu do Prezesa Towarzys-
twa Literackiego w Paryżu, w któ ‘ nie- Poprzez 
rym dziękuje za wybór na człon­
ka — z odpowiedzią daną amba- 
sadarowi cara hrabiemu Pozzo di 
Borgo, dumnie odrzucającą pro­
ponowany mu tytuł nadwornego 
pianisty. Siostrzeniec Chopina 
przekazał nam słowa tej odpowie­
dzi:

— „Jakkolwiek nie brałem u- 
działu w rewolucji 1831 r., gdyż 
byłem za młody, to jednak sercem 
byłem z tymi, co ją robili. Dla­
tego uważam się za emigranta, 
który to tytuł nic pozwala mi 
przyjąć innego".

Na czym polega wielkość 
dzieła Fryderyka Chopina, 

dzieła, które niezmiennie od chwi 
li powstania, aż po dzień dzisiej­
szy daje najwyższe przeżycie żarów 
no odtwórcom jak i słuchaczom?

Dzieło Chopina cechuje najgłeb 
szy, twórczy związek z pieśnią lu­
dową. W jednym z listów pisze 
on „Chciałbym tylko napisać 
zostawić abecadło tego, co na-
prawdę polskie, a nauczyć odrzu­
cać polskość fałszowaną". Twór­
czość Chopina jest po dziś dzień 
najwyższym wzorem związku ar­
tysty ze sztuką ludową. Jest to, 
według słów Norwida „Podnosze­
nie'ludowych natchnień do poezji

przenikającej i ogarniającej ludz­
kość całą". Rewolucyjność środ­
ków wyrazu otworzyła przed mu­
zyką nowe drogi rozwoju.

Dzieło Chopina będące punk­
tem zwrotnym w rozwoju muzyki 
jest głęboko ludzkie i zrozumiałe. 
Apeluje do człowieka i zdobywa go. 
Poprzez wzruszenie wprowadza go 
w krąg piękna, uszlachetnia i u- 
macnia. Wiąże z życiem i uczy ra­
dości. Jest w nim prostota dosko­
nałości.

Twórczością swą stworzył Cho­
pin muzykę polską, stworzył ją na 
nowo i podniósł do niebywałych 
wyżyn artyzmu.

Nic też dziwnego, że Karol Szy­
manowski, największy po Chopi­
nie kompozytor polski powiedział, 
iż muzyka Chopina jest jedyną w 
Polsce tradycją muzyczną, do któ­
rej pragnie nawiązać swym dzie­
łem.

Rok Chopinowski ma do speł­
nienia piękne i zaszczytne zada-

wydanie zbiorowe

i । dzieł genialnego twórcy, poprzez
cykl koncertów wykonanych przez 
najwybitniejszych pianistów pol­
skich (Żywe Wydanie Dzieł F. 
Chopina) — zbiorowy wysiłek ar- 
tystów i uczonych, zbliżyć do naj­
szerszych mas żywe zawsze dzieło 
i obraz wielkiego Artysty - Patrio

Tadeusz Marek,u-

FLORIAN MIEDZINSKI
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Bernard Shaw chociaż za^
ledwie kilkanaście dni temu
oświadczył, iż „najlepszym u- 
strojem dla Anglii byłby u- 
strój radziecki", marksistą o- 
czywiście nie jest. Przeciw­
nie podlega on w bardzo sil­
nym stopniu wpływom kultu­
ry burżuazyjnej i n‘etyle 
dzięki poglądom, tle raczej 
silnie rozwiniętemu zmysłowi 
ironiczno - krytycznemu wi­
dzi zwyrodnienie „zachodniej" 
kultury, ciągnącej soki z roz­
kładającego się ustroju. Ob­
naża więc Shaw ten ustrój, 
wskazuje na jego wrzody, 
jest nam przez to bliski, ale 
mimo wszystko ustrój ten nie 
skazuje wyraźnie na zagładę.

Shaw to czołowy przedsta­
wiciel tej radykalnej inteli­
gencji na Zachodzie, która o- 
burza się na istniejące zło 
społeczne, widzi zwyrodnienie 
ustroju w jakim żyję, cofa się 
jednak przed śmiałym poda­
niem ręki tym, którzy ustrój 
ten obalają. To sarkastyczna

instrumenty działania Ondershafrów
J „NA TLE SZTUKI B. SHAW A „MAJOR BARBARA' W TEATRZE POLSKIM" |

się równie dobrze nazywać 
„Friedrich Krupp" czy 
„Schneider-Creusot". Nazwi­
sko Undershafta pozatem le­
piej odpowiadałoby tytułowi 
sztuki, niż imię Barbary, któ­
ra chwilowo jest tylko pion­
kiem w przewrotnej grze świa 
ta, do którego należy.

Fabrykanci broni potrzebu­
ją dwóch rzeczy: niepokoju 
międzynarodowego, aby był 
stały popyt na ich armaty,

o pokrzywdzonych przez los? 
Czyż nie stworzyli dla nich 
Armii Zbawienia, w której, 
prócz siennika i kubka cień- 
kiej kawy, daje im się jeszcze
„nauki 
wzrok 
światu, 
którego

moralne", skierowuje 
ku nadziemskiemu 
wobec wspaniałości 

nic przecież nie zna-

oraz pokoju
aby nikt się

wewnętrznego, 
nie buntował

czą przejściowe cierpienia tu 
na ziemi! Zaś zaprzedana ka­
pitalistom prasa, będąca na ich 
żołdzie, politycy i niewyżyte 
w małżeństwie stare panny z 
Armii Zbawienia sławić będą

nymi więzami z fabryką, ła­
mią resztkę oporu „idealizmu*
Barbary. Możemy być spo- S

Fabrykant broni może być gę. Można sobie na to po- kojni; Barbara Undershaft po- ; 
jednak szczery w gronie ro- zwolić, kiedy tata Undershaft dobnie sprężyście kierować * 

wygodne będzie kiedyś zakładami jak, 5 
jako „Major Barbara", kiero- :

dzinnym i kpić sobie z tych 
wszystkich, którzy bądź to 
stracili zmysł krytyczny i, o-
motani pajęczyną kapitali­
styczną, sławią jej dławiący 
uścisk, bądź też, mrugając o- 
kiem w stronę Undershaftów, 
udają, że biorą to wszystko

daje pieniądze na 
życie domowe...

Stąd wywodzi się, 
bardziej komicznym 
tern w całej sztuce
jest chwila, kiedy

że naj- wała zastępami szeregowych
momen- 
Shaw, a 
Barbara

poważnie. 
Undershaft 
na chwilę, 
gronie, po

Nawet 
musi

przeć! eż 
odetchnąć

w bliskim sobie 
ciągłej komedii,

ironia właściwa Shaw4owl 
powoduje jedyme, że ostrzej 
mź inni kpi on z czołowych 
przedstawicieli kapitalizmu.

Nieunikniona w tych wa­
runkach dwoistość poglądów

przeciwko ich władzy, nie bun 
tował im robotników. Shaw 
wprowadza nas na ten drugi 
teren działania i —-w szki­
cowym raczej — nakreśleniu 
akcji Armii Zbawienia przed­
stawia nam jeden ze „społecz­
nych" instrumentów działania 
Undershaftów, za pomocą któ 
rych zapewniają sobie we­
wnętrzny pokój.

Armia Zbawienia to typowy

„dobroczyńców", którzy 
zapominają o „bliźnich", 
krzywdzonych przez los.

A czyż Undershafty

nie 
po­

nie
starają się o swoich robotni­
ków? Budują dla nich domy 
dookoła fabryk, wiążą z fa­
bryką poprzez należące do 
„chlebodawcy" sklepy, szkoły, 
szpitale, kościoły, gęstą siecią 
wszelakich „dobrodziejstw" da 
jąc poznać niezadowólnym, co 
tracą, kiedy buntują się

granej w świecie wraz z ka­
jającymi się przed jego potę-

przechodzi.wstrząs bolesny na 
widok ojca — fabrykanta bro­
ni, opłacającego Armię Zba­
wienia. Jeśli Shaw, związa­
ny mimo wszystko z atmosfe­
rą świata kapitalistycznego, 
chciał nam np. pokazać w 
Barbarze piękny rzekomo

gą rządami kapitalistycznymi, kwiat, wyhodowany na zgni-

Armii Zbawienia!...
Bernard Shaw, mimo całego ; 

swojego radykalizmu i iro- • 
nicznego spojrzenia na ota- | 
czający go świat kapitalistycz- | 
ny, nie zdobywa się na osta- j 
teczny przeskok przez bary- ; 
kade, trzymany silnie kle- | 
szezami ustroju, w którym i 
źyje. Odsłonił wrzód, pokazał ; 
nam jego cuchnącą treść, na ■ 
końcu jednak zamiast po- 5 
wiedzieć wyraźnie: wyciąć J 
wrzód! zmienić ustrój! — w : 
mało krytycznym widzu rodzi ■ 
przekonanie, że — być może | 
— Barbara użyje naprawdę J 
zakładów broni dó „wojny z • 
wojną". To jest drugi praw- : 
dziwie komediowy moment w J 
lego sztuce! Shaw umieścił ■ 
świat Undershaftów na stole J 
operacyjnym, pokazał co się ! 
mieści wewmątrz, operacji je- : 
dnak nie dokonał. I zapew- ; 
ne to uchylanie się przed ope- • 
racją powoduje, że sztukę • 
swoją nazwał „komedią", gdyż ; 
uwalnia go to od poważnego i 
potraktowania istoty zagad- • 
nienia. Musi wystarczyć iro- • 
nia.. a zresztą niech się. bo- S 
ryka domyślność widza. Z * 
„komedii" bawią się więc ; 
przeto w Anglii zapewne naj- ■ 
lepiej Undershaft‘y.

Samo wystawienie sztuki 5

łym podłożu, niebardzo mu 
się to udało. Na boleść Bar­
bary, patrzymy bowiem raczej 
jak na histerię zawiedzionej 
w swoim salonowym ideali- 
źmie bogatej panny, której 
widok taty Undershafta, dają­
cego pieniądze na Armię Zba­
wienia, psuje po prostu całą 
wymarzoną przez nią zabawę.

UndershaftPwj było to jed­
nak potrzebne, gdyż... kome­
dia trwała dość długo. Mogła 
sobie Barbara „idealizować" 
do pewnego momentu, mogła 
z bezrobotnymi ofiarami Under 
shaf‘ów — śpiewać kantycz- 
ki, kiedy jednak zaczęło dzia­
łać prawo jej klasy społecz­
nej „Major Barbara" musiała 
się przekształcić w... Barbarę 
Undershaft! W imię tych 
samych praw ojciec jej jest 
nawet i wobec niej cyniczny, 
gdyż na certowanie się nie 
miejsce, kiedy rozchodzi się o

przekupnymi politykami, urzę 
dową religią.

Undershaft to przedstawiciel 
swojej klasy, cyniczny, po­
zbawiony jakichkolwiek skru­
pułów, Lekceważący istotę ludz 
ką, drwiący ze wszystkiego, 
co nie ma na celu podniesie­
nia dywidendy. Nie może 
być nawet innym! Kto służy 
kapitalizmowi — służy niena­
syconej ośmiornicy, żądnej cią 
gle nowego żeru, pożerającej 
jednak w wieku XX ofiary 
„kulturalnie", ba. „bogoboj­
nie", przy cytowaniu werse­
tów z Biblii...

Tak przedstawia się tło, na 
którym Shaw zarysował „dra­
mat wewnętrzny" Barbary, 
córki Undershaft‘a. Nie pier­
wszy to raz, że latorośl dyna­
stii kapitalistycznej, uciekając 
od jałowości życia dostatniego 
i jego nudy, szuka jakiegoś 
pola działania-. I oto dla Bar­
bary wydaje się Armia Zba­
wienia w sam raz takim te­
renem, na którym można wy­
żyć się „idealistycznie", Boga 
sławić, biednym pomagać i

produkt obłudnej plutokracji przeciwko wspaniałomyślnemu 
pracodawcy i kiedy trzeba ichangielskiej. W utrzymywa­

nych przez Armię Zbawienia 
domach noclegowych daje się 
miejsce na sienniku ofiarom 

Shaw‘a odbija się wyraźnie na ustroju kapitalistycznego jak 
wystawionej przez Teatr Pol- bezrobotnym Shierley‘om, kie- 
sk? w Poznaniu komedii jego dy z powodu wieku przesta-

li być pożyteczną siłą roboczą..Major Barbara".
Scena, pod wpływem sztuki dla Undershaftów, 

Shaw‘a ’ zamienia się w salę penproletariatowi
operacyjną, a 
ironii autora

czy lum- 
w rodzaju

ostry skalpel Princ‘ów, wykolejonych w u- 
' ' * ----  stroju, który pozbawia ich go-odsłania nam

wnętrze świata kapitalistycz- dności
kierowanym

ludzkiej. W ustroju
przez cyników 

, Price i jemu
nego. Shaw pokazuje nam 
kapitalizm w najpotworniej- Undershaftów, 
szej jego postaci: fabrykantów podobni stają się małymi cy- 
broni — pozwala nam poznać pikami, zadowolonymi, kiedy 
typowego ich przedstawiciela, im z kolei uda się zakpić z 
Andrzeja Undershafta, który, wielkich nicponiów.
przy drobnej przemianie miej- Któż mógłby zarzucić Un- 
sca akcji i nazwiska mógłby dershaft‘om, że nie starają się

wykluczyć z grona „dobrych 
pracowników". Wtedy bowiem 
muszą pójść na ulicę’ i na noc 
pozostaje im tylko schronisko 
Armii Zbawienia, lecz i nawet 
wtedy muszą być wdzięczni 
Undershaft‘om, że nie są 
mściwi i od śmierci głodowej 
ratuje bezrobotnych kawałek 
Chleba, za który zapłacił ...Un­
dershaft!

To są „społeczne" instru­
menty działania Undershaf- 
t‘ów, f dla obrony ustroju 
kapitalistycznego, warto z dy­
widend coś uszczyknąć na ten 
cel. Ma się za to „spokój" w 
kraju toteż sławę „socjalnie my 
ślącego pracodawcy" w dodat­
ku.

los zakładów broni. Pokaz Shaw‘a należy w każdym razie 
wielkości tych zakładów, od- zapisać na plus Teatru Pol- 
słonięcie działającego w ich skiego, gdyż myślącemu wi- 
obrębie jeszcze jednego instru- dzowi daje dużo tematu do 
mentu „społecznego" na rzecz przetrawienia. Jak samo

„wykolejone“ jednostki ludz- władzy Undershaft‘ów. w for- przedstawienie sztuki Shaw‘a 
kie na dobrą prowadzić dro- mie skucia robotników tysiącz- wygląda — o tym osobno.

I

i
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SYN CHŁOPA WIELKOPOLSKIEGO
O TWÓRCZOŚCI MARCINA ROŻKA

.Jedną z wielkich niepowetowanych strat, jakie po­
niosła nasza kultura w czasie okupacji — jest śmierć 
Marcina Różka w obozie oświęcimskim w r. 1944.

rakteru, każdy odmienny w zależ­
ności od modelu, czy to będą 
miękkie i łagodne portrety Mys- 
kiewiczowej i Mieczkowskiej czy 
zdecydowany i surowy, a poważny 
portret ks. M. (głowa w brązie) 
czy też lapidarny w ujęciu, pełen 
wyrazu portret (w drzewie) Po- 
śpieszalskiego. .

jednym z listów przemyconych z 
obozu do znajomych do Poznania 
— „byłaby niezgodna z jego po­
czuciem godności narodowej*4. Na 
stępstwem tego stanowiska była 
wysyłka do Oświęcimia, gdzie Ro­
żek zginął w roku 19441

Trudno określić, w jakiej dzie­
dzinie swej twórczości Rożek celo

Rożek — był to artysta na wielką miarę. Tylko niespoty­
kana skromność, praca w ukryciu (w ostatnich latach przed 
wojną artysta przeniósł się z Poznania do Wolsztyna), lekce­
ważenie wszelkich możliwości zdobycia rozgłosu, spowodowały 
że chociaż był największym z rzeźbiarzy wielkopolskich, sta­
nowczo zbyt mało znana była jego twórczość szerszym kołom 
społeczeństwa wielkopolskiego w szczególności, i Polski w 
ogóle. Niedocenianie niepospolitego talentu Rożka wypływało 
i stąd, że sztuka jego nie była łatwa. Powoli znajdowała zro­
zumienie u widzów i z trudem wykuwała sobie drogę do 
uznania.

Rożek — syn chłopa urodzony 
8. 11. 1885 r., we wsi Kosiecznie 
pod Zbąszyniem od najmłodszych 
lat przejawiał niepospolity talent.

Trudną miał Marcin Rożek dro 
gę do realizacji swych planów naj 
wcześniejszej młodości: pozostania 
artystą-rzeźbiarzem. Ciężkie były 
jego warunki materialne, poza 
tym otoczenie nie rozumiejąc am­
bitnych jego zamiarów, utrudniało 
mu pracę nad sobą w obranym 
kierunku.

Lata studiów, prowadzonych w 
warunkach niewiarygodnie pry­
mitywnych, świadczą o bezprzy­
kładnej wytrwałości artysty w dą­
żeniu do celu. Mimo wielkich 
trudności zdołał Rożek ukończyć 
najpierw praktykę rzemieślniczo- 
rzeźbiarską u Giemzickicgo w Po­
znaniu, następnie berlińską „Szko 
łe Sztuki" wreszcie 1 Akademię w 
Monachium. ,

Kraków, Paryż, półroczny pobyt 
we Włoszech, oto kolejne etapy 
wędrówek artystycznych Rożka,

mających na celu nic tylko zdo­
bywanie nowych tematów, ale 
przede wszystkim dalsze kształce­
nie się, specjalnie poprzez zwiedza 
nie słynnych galerii, muzeów i wy 
staw. Artysta uważał, że rzeźba, 
jak każda sztuka, a może nawet i 
więcej wymaga ustawicznych stu­
diów nad nią i pracy.

Marcin Rożek był artystą o nad 
zwyczajnej fantazji i niezwykle 
szerokich zainteresowaniach. Jego 
rzeźby — to prace z różnych dzie-. 
dżin: portrety, akty kompozycyjne 
(m. in. w drzewie „Ewa“ i Ligia 
na grzbiecie byka) rzeźba sporto­
wa, kompozycje figuralne, poza 
tym szereg bardzo ciekąwych rzeźb 
w parkach w Bicganowie, Śmieło- 
wic i in. oraz w ogrodzie artysty 
w Wolsztynie. W twórczości arty­
sty bogatą pozycję stanowi rzeźba 
dekoracyjna, pomniki w białym 
marmurze Chopina i Moniuszki w 
parkach poznańskich, pomnik 
„Siewcy" w Luboniu, płaskorzeź­
by w drzewie i kamieniu (m. in.
„Dyskusja o 
numentalna. 
miątkowych, 
grobkowe.

wiedzy'), rzeźba mo- 
projekty medali pa-
a nawet rzeźby na-

Pasją artysty była rzeźba duża, 
mocna — budowana z rozmachem 
świadczą o tym liczne projekty 
pomników, z tych najbardziej 
znany „Bolesław Chrobry" w Gnić 
źnie i „Leszek Biały" w Marcin­
kowic Dolnym( oba zniszczone 
przez Niemców),

A studia portretowe, o których 
wspomniałem na początku? I w 
tej dziedzinie stwarza Rożek szereg 
kapitalnych dzieł np. portret 
Marii Góreckiej, córki Mickiewi­
cza, prof. Dedoffa, albo Jagódki 
Wyszoinirskiej. Tyle w nich cha-

Kobieta i film
Z chwilą gdy zmieniło sie po­

łożenie socjalne kobiety, zmieniła 
się również jej rola w filmie i jej 
stosunek do niego.

Przed wojną oglądaliśmy filmy 
o scenariuszach pozbawionych 
głębszej treści, „gwiazdy" .istniały 
tylko po to, ażeby dostarczać lek­
kich rozrywek, aby na wzór śpie­
waczek i tancerek z nocnych loka­
li, przykuć na chwilę uwagę wi­
dza ładną, lalkówatą twarzyczką i 
zgrabnymi nóżkami.

Kinematografia była przedsię­
biorstwem wyłącznie dochodo­
wym. Hollywood rzucało tysiąca­
mi na światowe ekrany filmy kry­
minalne i erotyczne, zadawalające 
najniższe gusty. Jednocześnie 
Hollywood nie doceniało' praw­
dziwych zdolności aktorskich, ani 
nie umiało częstokroć wykorzystać 
swoich aktorów.

Właściwego przełomu w kine­
matografii i przedstawieniach fil­
mowych, a jednocześnie zwrotu w 
udziale kobiet w filmie, dokonał 
Związek Radziecki. Artystki za­
częły zjednywać sobie sympatię 
widzów, nie tylko ładną buzią, 
ale szczerym talentem, naturalno­
ścią i bezpośredniością gry.

Podniósł się poziom filmu i gry 
aktorskiej. Dziś film jest jednym 
X czynników społeczno • wycho­

wawczych. Bohaterki filmowe w 
Związku Radzieckim są to dzia­
łaczki społeczne. Wymaga się od 
nich nie tylko walorów zewnętrz­
nych, lecz wyrobienia społecznego, 
inteligencji i prawdziwych zdol­
ności artystycznych. Aktorki fil­
mowe na równi z innymi kobieta­
mi uczestniczą w Radach Narodo­
wych, są radnymi miast, delegat­
kami do Rady Najwyższej ZSRR.

54.lat upływa od chwili nakrę­
cenia pierwszych filmów. Dziś na 
całym świecie 500 milionów wi­
dzów tygodniowo odwiedza kina. 
Na milionach ekranów odgrywa­
ne są komedie i tragedie życia 
ludzkiego, miliony? twarzy przesu­
wają się przed oczyma widzów. 
Wiele z tych twarzy pozostawia 
niezatarte wrażenie.

Filmem, jeżeli można się tak 
wyrazić „kobiecym" jest jeden z 
czołowych filmów powojennych 
„Ostatni Etap". Grają w nim ko­
biety różnych narodowości, zbra­
tane w obliczu śmierci. Cały ze­
spół tych młodych aktorek gra 
z prawdziwym zacięciem artystycz­
nym.

Nowoczesne filmy wyszły z poza 
narzucanych dotychczas przez 
burżuazyjną produkcję ramy 
mniej lub więcej skomplikowanych 
spraw miłosnych. Filmy poru­
szają zagadnienia społeczne, psy-

Nic można pominąć jeszcze jed- 1 wał. Ocenią to znawcy i krytycy 
sztuki. Jedno jest pewne: w Mar­
cinie Rożku straciła Polska wiel­
kiego artystę, który mógłby był

W najbliższym czasie ukaże się 
na nasżych ekranach film ra­

dziecki „Aliszer Nawoi". Jest on 
już trzecim z kolei dziełem młodej 
uzbeckiej kinematografii, ogląda- 

j nym przez nas w Poznaniu po peł- 
' nym uroku „Kwiecie miłości" i 
j „Przygodach Nasreddina".
i „Aliszer Nawoi" jest filmem 

historycznym z XV stulecia, opo- 
i wieścią o dziejach najsławniejsze- 
I go pisarza Azji Środkowej, czło- 
। wieka, który całe swe życie, siły

nego działu sztuki, opanowanego 
mistrzowsko przez Rożka: malar­
stwa. Poza szeregiem udanych pcj 
zaży, wspomnijmy tylko jego „Jeź 
dźców Apokalipsy44 i najbardziej 
popularną „Walkę Centaurów'*. 
Nie brak i portretów malarskich.

Jednostronność jest wrogiem 
sztuki — mawiał Rożek. Może 
właśnie to przekonanie, że wielka 
sztuka może powstawać tylko wte­
dy, gdy artysta otoczony jest pię­
knem — może ten pogląd spowo­
dował, że Rożek przeniósł się z 
Poznania do małego miasteczka 
Wolsztyna i tu na miejscu ogród 
ka warzywnego stworzył sobie pię­
kną siedzibę na wzór najpiękniej­
szych zabytków polskich. Tu pra­
cować mógł w ulubionej ciszy i 
spokoju.

Okres najbujniejszej twórczości, 
przerwała okupacja, która przy­
niosła mu wiele męczeńskich 
chwil i śmierć. Niemcy zniszczyli 
wiele dzieł Rożka.

dać — i dałby napewno jeszcze 
wiele dzieł, błyszcząc pełnią ta­
lentu.

Danuta Białasikowa

Rożęk aresztowany przez
Niemców i trzymany w więzieniu 
pod zarzutem szpiegostwa, został 
później przewieziony do Poznania 
do VII Fortu. Tu miał propozycje 
zrobienia rzeźby Hitlera i paru 
jego dygnitarzy. Odmówił stanów 
czo, bo praca ta — jak pisał w

chologiczne (jako przykład podać 
możemy jeden z najlepszych fil­
mów produkcji francuskiej „V 
schyłku dnia'4), naukowe, histo­
ryczne. I tu przodują filmy ra­
dzieckie. Za parę lat nikt nie bę­
dzie mógł powiedzieć o młodym 
człowieku lub dziewczynie, którzy 
ile skończyli „widzieli za dużo fiP 
mów".

Ważnym zagadnieniem społecz­
nym jest usunięcie bezmyślnej

i talent poświęcił swemu 
Postać Aliszera Nawoi, 

skonale c '.twarza Razan 
jew jest pełna godności,

ludowi.
którą do
Chamra- 
a każde

jego słowo tchnie spokojem i wia­
rą w słuszność swej idei.

Widz, który najczęściej n’e orien 
tuje się w dawnych dziejach hi­
storycznych dalekiego Uzbekistanu 
i który przyzwyczajony jest szu-

kać w filmie tego rodzaju jedYnie 
egzotycznego uroku Wschodu, znaj 
duje w „Aliszerze Nawoi" wraże­
nie zupełnie nowe. Już po pierw­
szych kilku scenach zaczyna ro­
zumieć istotny sens walki bohate’ 
ra filmu, dając się porwać pełnemu 
dramatycznych momentów nurto- 
wi.

Ciekawa ilustracja muzyczna, w 
którą wpleciono motywy ludowej 
twórczości uzbeckiej i urocza, 
smutkiem owiana postać pięknej 
narzeczonej Aliśzera, stanowią do­
skonałe artystyczne wykończenie 
tego wartościowego filmu,

Z filmów zagranicznych ponad 
to na szczególną uwagę zasłu­

gują wchodzące na ekrany czeskie 
filmy Tchórz" i wesoła komedia 
„Nikt nie wie nic", a także fran­
cuski film. „Skradziona sława".

As.

Dawniej najstraszliwsza trucizna
— DZIŚ POMOCNICZY ŚRODEK W OPERACJACH CHIRURGICZNYCH

Curara jest to produkt wie­
lu roślin, drzew, krzewów i 
lian należących do grupy stry- 
chnos — wydzielających stry­
chninę. Bardzo dawno temu 
była ta trucizna znana Inka­
som (plemię czerwonoskórych 
w Ameryce), którzy nią zatru­
wali swoje strzały, zwali ją 
wówczas urari, wurari, wurali 
itp. Tę nazwę spotykał wiel­
ki podróżnik Humbolt i nie­
raz był świadkiem jak India­
nie, zdobywali ten środek dla 
celów morderczych. Często też 
padali ofiarą w tych ekspedy­
cjach, bo gdy wiatr emana- 
cje tych roślin zbyt gwałtów-

lalki z ekranu i wprowadzenie na 
jej miejsce pełnowartościowej, 
myślącej, uświadomionej, żywej 
kobiety. Jednej tylko rzeczy nie 
wyrzekła się kobieta w filmie, lu­
bi ona zobaczyć ładne wnętrza, 
malownicze widoki... ładne sukien 
ki, które dostarczają „pomysłów44 
i dlatego właśnie nasza kinemato­
grafia wielki nacisk kładzie na 
efektowne i staranne wystaunenie.

URSZULA RÓtNIAK

nie unosił w ich stronę, pada­
li martwi, mając porażone 
drogi oddechowe.

Z początu jedynie cza­
rownice umiały przygotowy­
wać tę truciznę, do której jak 
twierdzi inny podróżnik — 
Watterton, dodawali trujące 
mrówki i sproszkowane zęby 
jadowitych gadów.

W wiekach średnich za cza­
sów Borgiów, sławnego ary­
stokratycznego rodu trucicieli, 
wystarczało ofiarować bukiet 
kwiatów skropionych „cuca- 
rą‘\ aby ofiara padła mar­
twa, powąchawszy ten zdra­
dziecki podarunek. W później­
szych czasach w końcu 18 
wieku zaczęto używać curarę 
w wielkich rozc‘eńczeniach, w 
medycynie i to głównie w ho­
meopatii.

Curara używana doustnie 
nie działa zabójczo, tym się 
tłumaczy, że Indianie bezkar­
nie spożywali zwierzęta zabi­
jane zatrutymi strzałami. W, 
końcu XIX wieku sporządzę- ' 
no pociski, napełnione pro-: 
chem i minimalną dozą stry- : 
chniny i curarą, używane przy i 
połowie wielorybów. W ten i 
sposób zabito sztukę ważącą; 
80.000 kg za pomocą 40 gr cu- i 
rary. Do Europy zaczęła A- . 
meryka wysyłać curarę w gli-: 
nianych naczyniach lub ty­
kwach, w postaci czarnej mięk 
kiej masy o bardzo gorzkim : 
smaku Po zeskrobaniu kory i 
z roślin, gotuje się ją a po- ; 
tem poddaje odparowaniu,! 
aby doszła do potrzebnej gę- j 
stości; składnikiem jej jest • 
curaryna, wynaleziona przez :

jedynie w zetknięciu z krwią. 
Ponieważ środek ten sprowa­
dza momentalnie porażenie 
mięśni, a tym samym wstrzy­
muje oddychanie, personel 
szpitalny musi być specjalnie 
wyszkolony, żeby błyskawicz­
nie zastosować sztuczne oddy­
chanie, które się odbywa za-

pomocą aparatu, opatrzonego 
w worek gumowy, napełniony 
tlenem, który przy równomler 
nym naciskaniu ręką mniej 
więcej 14—15 razy na minutę, 
wprowadza tlen do płuc i za- . 
pobiega uduszeniu.

U nas po raz pierwszy w 
Akademii Medycznej w Gdań­
sku. zeszłego roku curara zo­
stała zastosowana łącznie z 
pentotalem. Używa się rów­
nież w tym celu parę pół tlen­
ku azotu (tzw gaz rozwesela­
jący). Curara nie sprowadza 
utraty świadomości, ani nie 
poraża nerwów czuciowych, 
gdyby więc nie była połączo­
na z narkozą- mijałaby się z 
celem. Wielką bolączką jest

Preyer‘a, która sama przez ‘ trudność nabycia obecnie tego
się jest 20 razy silniejsza od 
curary, a ta ostatnia używana 
bez curaryny jest zupełnie nie­
szkodliwa.

Od niedawna zaczęto curarę 
stosować w chirurgii przy o- 
peracjach płuc i całej klatki 
piersiowej, w czym oddaje 
ona wielkie usługi, zmniej­
szając potrzebę podawania 
większej ilości narkozy. Sto­
suje się ją xv zastrzykach do­
żylnych, działa ona bowiem

środka, ale mamy nadzieję, iż 
Związek Radziecki, stosujący 
curarę od dawna, dopomoże 
nam do uzyskania odpowied­
niej ilości tego koniecznego 
środka przy operacjach płuc.

Uczeni ulepszą jeszcze sto­
sowanie tego środka, aby nie 
przedstawiał żadnego niebez­
pieczeństwa dla chorego, co 
jest głównym celem wynalaz­
ków tej dziedziny.

Scibor
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FELIETON
„Arcydzieło sztuki"

W obłokach

Młody artysta malarz Harry 
Folnel zamknął się w swej 
pracowni. Od paru dni 

malował obraz na zamówienie sa­
mochodowej firmy .Biddle and 
Co“. Obraz ten był już trzecim 
z rzędu. Dwa poprzednie nie po­
dobały się staremu Biddlowi, któ­
ry uważał motyw za zbyt prze-

dnia w czasie nieobecności męża 
dostarczyła mu gazety, będąc prze­
konana, że nic choremu już nie 
może zaszkodzić. Geo przeczytał 
gazetę od deski do deski i długo 
siedział zamyślony, wpatrując się 
w płonące drzewo na kominku.
Gdy Harry wrócił. Geo zapukał
do jego pracowni i powiedział mu

— Zrobię wszystko co leży w 
mej mocy. Nie dam mu whishy

ani gazet, niech pan jedzie spo­
kojnie...

Geo spisywał się jak baranek. 
Pomagał Miss March przy sprzą­
taniu mieszkania, opowiadał jej o 
malarstwie i o sztuce w ogóle. Dni 
mijały, Emmy się pogorszyło, 
Garry nie wracał.

ewnego słonecznego popołud­
nia listonosz przyniósł tele­
gram od Firmy Biddle and 

Co, w którym domagano się obra­
zu i grożono zerwaniem umowy. 
Miss Biddle straciła głowę. — Co 
ja mam robić? — Trzeba odpo­
wiedzieć, że Mr. Folnel wyjechał 
z New Jorku, doradził Geo. — 
A raczej wyślijmy telegram, że 
obraz będzie gotów za trzy dni — 
może Harry wróci do tego czasu. 
Ale z Charlestonu przyszła wiado­
mość, że powrót Harry‘ego jest 
wykluczony.

Pod koniec tygodnia Emmy po­
czuła się lepiej, tego samego dnia

żart? — Telegram mógłby być żar­
tem, ale czek., — powiedział Har­
ry, podając jej kopertę. W tym 
zadzwonił ponownie listonosz, 
tym razem przyniósł telegram od 
Miss March: — Serdeczne gratu­
lacje stop Peter pije od tygodnia 
stop zalał się zu pestkę stop proszę 
przyjechać stop Sylwia March.

— Jedż, jedź kochanie, — nagli­
ła Emmy, — biedna Miss March 
nie może sobie dać rady.

Harry wprost z dworca udał się 
do Firmy „Biddle and Co". Sta­
ry Biddle powitał go nadzwyczaj 
serdecznie: — Dzięki panu Mr. 
Folnel moja firma siała się ro­
dzajem galerii narodowej, chodź­
my, drogi panie do hallu, tam 
od dawna na pana czekają. —Prze 
sada Mr. Biddle — zaczął Harry, 
ale przy wejściu sam uwierzył, że 
jest wielkim artystą. Tłum dzien­
nikarzy otoczył go dookoła, poda­
no mu mikrofon. Witam was —
zaczął zmieszany Harry, ale 
krztusił sie. Wzrok jego padł 
obraz oprawiony w kosztowne 
my.

Za­
na 
ra-

starzały i szablonowy. Mister 
Biddle spodziewał się tym razem 
od swego „dostawcy" towaru, któ­
ry możnaby powiesić na honoro­
wym miejscu w hallu głównego 
oddziału Firmy.

TV pracowni panował spokój. 
Emmy nie było w domu a Geo 
spał w ogrodzie. Zdobył jakimś 
tajemniczym sposobem butelkę 
whisky i upił się od samego rana. 
Tym razem Harry rozgniewał się 
nie na żarty i ostrzegł, że następ­
nym razem wypędzi pijaka z do­
mu. Ale Geo zawsze potrafił roz­
broić Harry4ego swym beztroskim 
humorem.

Jeszcze przed paru laty obrazy 
podpisywane „George Peter" cie­
szyły się ogólnym powodzeniem i 

■ uznaniem, były rozchwytywane na 
wystawach obrazów. Lecz Geo za­
czął pić na umór. I od tego dnia 
skończyła się jego kariera. Alko­
hol spowodował zaburzenia umy­
słowe i przyjaciele umieścili Geo 
w Klinice Psychiatrycznej Dr. 
Pirs4 a. Kuracja trwała długo, 
obrazy Petera sprzedawano za bez 
cen, Pirs domagał się pieniędzy; 
więc po krótkiej naradzie z Em­
my. Harry sprowadził chorego do 
siebie.

Wciągu pierwszych dni Geo 
sprawował się dobrze. Wy 
grzewał się w słońcu, po­

dlewał kwiaty, czytał powieści. 
Emmy coraz bardziej zachwycała 
ia sie nowym lokatorem. Któregoś

szeptem, że Emmy ma ukryty w 
piecu tnodel bomby atomowej, 
który może lada chwila wybuch­
nąć, a papuga, wisząca w jadalni 
udziela Emmy instrukcji co do jej 
wywrotowej działalności. I Geo 
napowrót zaczął pić. Na wiosnę 
Emmy wy jechała do Charlestonu 
i rozchorowała się na zapalenie 
płuc. Harry wyjechał nie ukoń­
czywszy zamówionego obrazu. 
Przed wyjazdem poprosił sąsiadkę 
Miss March, by zaopiekowała się 
chorym.

z Nowego Jorku 
gram tej treści: 
and Co składa 
pański obraz to 
wszystkie gazety

przyszedł tele- 
„Firnia Biddle 
gratulacje stop 
arcydzieło stop 
zachwycają się

nowo odkryłem talentem stop a- 
merykańska krytyka przepowiada 
panu wielką przyszłość stop Bid- 
dle^.

Harry dwa razy przeczytał te­
legram, przetarł oczy i spoj­
rzał pytająco na Emmy. — 

Czyżby Miss March wydała nie­
dokończony obraz? — Gratuluję 
ci, kochanie sukcesu, ale może to

Na jaskrawo zielonym tle wid­
niała żółta kula wewnątrz, 
której głową nadół zwisała 

papuga. Z dwóch stron okalały 
kulę piszczele ludzkie, przypomi-

nające fantastyczne gałęzie. Gra­
natowe skrzypce w kształcie grusz­
ki wisiały wzdłuż jednej z kości. 
Oryginalną kompozycję przycinała 
na ukos duża przeźroczysta butel­
ka zakorkowana okiem ludzkim. 
Z oka sączyły się gęste łzy koloru 
oliwek...

Harry odwrócił się i wyszedł 
bez pożegnania. Złapał taksówkę 
i po kwadransie był już w domu. 
Na progu powitała Harry‘egp za­
troskana Miss March. — Dzień 
dobry panie Folnel, pański przy­
jaciel jest chory, majaczył całą 
noc i przed chwilą dopiero zasnął.

Harry wszedł do pracowni. O- 
braz jego poniewierał się w kącie, 
a na sztalugach widniał niedokoń­
czony obraz jak dwie krople wody 
przypominający „arcydzieło" z 
hallu BiddFa. —• Kto to malo­
wał? — zapytał Harry blednąc. —

— On — wskazała Miss March 
śpiącego snem sprawiedliwych, — 
kazał mi uważać na papugę i o- 
biecał ,^am wszystko zrobić". —

Harry wolno sięgnął do kiesze­
ni, wydołtył z niej czek i wręczył 
go Miss March. — Proszę panią 
zadzwonić do Kliniki Psychiatry­
cznej Dr. Pirsa i natychmiast prze 
wieźć do nich chorego. Nie wy­
leczyli go do końca. Oto pienią- 

\ dze na pokrycie kosztów.
— Dobrze panie Folnel, a oto 

list do pana.
Harry rozdarł kopertę.
„Zarząd Fabryki Wyrobów Gu­

mowych oglądał wspaniały obraz 
Mr. Folnela i prosi go o wykona­
nie za dowolną cenę jakiegoś 
krajobrazu dla ww Firmy".

— Zdaje mi się, że Geo nie jest 
osamotniony w swym nieszczęściu 
— burknął Harry. Proszę powie­
dzieć dr Pirs, że mogę skierować 
do niego znacznie więcej pacjen­
tów z New Jorku, niż może po­
mieścić jego zakład.

Tłum, z czasopisma „Ogoniok"

— Jak sądzisz, czy wytrzyj 
mamy, aż przyjdzie pomoc?

— Tak, pozwól tylko, że 
zmienię rękę.

*

W ogrodzie zoologicznym

— Mamusiu, patrz: to zwie­
rzę jest całe w plamach, pe­
wnie, dopiero co przyszło z 
pralni chemicznej.

*

Żółwim krokiem

W

Coś dla niefilatelistów...

Sto lat znaczka pocztowego
Siedzący obok mnie w redak [ dy

cjj młody kolega „poluje ’ na 
znaczki sportowe. Odwiedza­
jący mój dom student wydziału 
leśniczego „zbiera” znaczki 
pocztowe. Znajomy, dyrektor 
poważnej instytucji, „kolekcjo­
nuje” znaczki pocztowe...

Ci trzej moi znajomi zalicza­
ją się mianowicie do miliono­
wej w świecie rzeszy na ogół 
nieszkodliwych maniaków, dla 
których najpiękniejsza kobieta 
nie posiada tyle powabu, co 
rzadki znaczek pocztowy. Kie-

[ dy go zdobędą, czuja się jak 
w siódmym niebie i pilnują

mi zmuszać ludność do nale­
piania znaczków na wysyłane

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna­
my zamieszczać w kąciku szacho­
wym partie z cyklu „Fatalne prze* 
grane'.

Hasło naszego kącika: 
„Uczmy się unikać błędów a wy­
korzystujmy niedociągnięcia prze­

ciwnika*'
Studiowanie tych partii uchroni 

niejednego szachistę od odnoszenia 
porażek a wielu nauczy poprawnej 
gry i umiejętności należytego wy­
korzystania błędu przeciwnika. 
Przegrane w kontr^ambicie Albina

Nieznajomość teorii nie chroni 
przed karą. Odczuł to dotkliwie

6. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
7. Kel — e2
8. Whl X gl

e3 X f2+ 
f2 x gis+

pewien czołowy 
ważnym turnieju.

szachista w pO"

1.
2.
3.

Białe: 
d2 — d4 
c2 — c4 
d4 X e5 

(W wypadku

Czarne: 
d7 — d5 
e7 — e5

nieprzyjęcia kontr-
gambitu przez 3. e2 — e3, lub 3. 
Sbl — c3, mogą czarne przez 3.
..............e5 ) 
nanie) 
3...............  
4. e2 — e3?

d4 uzyskać wyrów

d5 — d4

(Na 
dość 
nek". 
f3.)

to złe posunięcie, następuje 
często zachodzący „wpadu-
Wskazanem

5. GC1 — d2
6. Gd2 X b4?

było 4. Sgl —

Gf8 — b44- 
d4 X e3

(Troszeczkę lepsze byłoby 6. 
Hdl — a4~H lecz po Sb8 — c6 
czarne również stoją korzystniej).

(Jeżeli nastąpiłoby 8. Ke2 — el, 
to wygrywa Hd8 — h4-H)
8. .................. Gc8 — g44"
9. Białe poddały

Zadanie szachowe nr 4.

Wb5, c5.
Gh2, a3,

Białe: Kg4, Hf6, Sd2. 
Czarne: Ka2, Gg8, 

d3, e6.

f2. 
b6,

Rozwiązanie zadania 
Bjup z azjanmu m oSanozozswtnrez 

13. 2. 1949 r.
1. Kg4 — g3 Kc5 — d5

2.
3.
4.
5.

Sd6 — e4
Se4 — 16
Sf6 — g4
Wa6 — *5

(Posunięcie przymusowe)
Kd5 — e5
Ke5 — f5
Kf5 X g5 
asach mat

rzadkiego okazu niczym skarbu 
najdroższego.

Prawdziwy zbieracz znaczków 
pocztowych nie pojmuje, jak 
można interesować się czymś 
innym niż znaczkami. Nie 
chcąc jednak zupełnie stracić 
na poważaniu u tej kategorii 
raczej miłych obywateli, po­
święcę kilka słów... stuleciu 
znaczka pocztowego.

est w tym co prawda pewna 
nieścisłość. Pieiwszy znaczek 
pocztowy został bowiem wyda­
ny w r. 1840 w Anglii, ponie­
waż jednak w stulecie tego 
wydarzenia byliśmy czym in­
nym zajęci niż znaczkami pocz 
to wy mi, a powtóre Anglia w 
swoim „wspaniałym odosobnie­
niu” trzymała się w r. 1840 z 
dala od Kontynentu, przeto za 
stuletnią rocznicę uznajmy fakt 
wprowadzenia pierwszych zna­
czków pocztowych na Konty­
nencie, a mianowicie w r. 1848 
we Francji i w Rosjii, oraz w 
Belgii. Nieco wcześniej poszła 
za przykładem Anglii w r. 1843 
Brazylia, a w r. 1846 USA.

Idea nalepiania znaczka na 
l&ty zrodziła się w głowie An­
glika Rowlanda Hilla, o któ- 
rym twierdzą, że był świad­
kiem takiej sceny: pocztylion 
wręczył list pewnej pokojówce, 
domagając się zwyczajowej za­
płaty. Pokojówka list obej­
rzała ze wszystkich stron, po 
czym zwróciła go pocztyliono- 
wi, odnawiając przyjęcia. O- 
tóż Hill spostrzegł, że poko­
jówka za pomocą pewnych u- 
mówionych znaków na kopercie 
korespondowała z dalekim u- 
kochanym i po obejrzeniu, ich 
odmawiała zawsze przyjęcia L 
stu, tanim kosztem dowiadując 
się, że ukochany jest przy 
zdrowiu...

Przebiegłość kobieca z jed­
nej a spostrzegawczość Hilla z 
drugiej strony stały więc u 
kolebki znaczka pocztowego. 
Hi»l opracował mianowicie pro­
jekt opłacania znaczków p>zez 
nadawcę, a parlament angiel­
ski przyjął jego propozycję w 
roku 1840.

We Francji podobną uchwałę 
przyjęto dopiero w r. 1848, 
lecz, jak głoszą ówczesne kro­
niki, trzeba było dopiero karę-

listy, 
były 
W, 
nych 
Były

Początkowo znaczki nie 
ani graficznym arcydzie- 
ani nie posiadały pręk- 
„ząbków” jak obecnie, 
raczej podobne do (oby

jak najprędzej wycofanych z 
obiegu) naszych znaczków po 
15 złotych z Wyspiańskim,
Słowackim Kasprowiczem,
które (znaczki, nie poeci) trze­
ba obcinać nożyczkami. We 
Francji perforowanie maczków 
wprowadzono w r. 1862.

Historia milczy, kto był pier­
wszym filatelistą, jak dostojnie 
określają sami siebie zbieracze 
znaczków. Przypuszczać jednak 
można, że z chwilą ukazania
nie wróciły na siebie uwagę
koloiowe znaczki,

do których z trudem docierały 
wieści o kraju rewolucji socja­
listycznej. Dzięki znaczkowi 
pocztowemu podobizna Lenina 
rozchodziła się po szerokim 
świecie, kiedy policja w kra­
jach kapitalistycznych konfisko 
wała każdy portret twórcy Z w. 
Radzieckiego.

Byłoby rzeczą dziwną, aby i 
sport, liczący również miliony 
fanatyków (wśród nich wiciu 
filatelistów), nie wkroczył w 
dziedzinę znaczka pocztowego. 
Stało to się po raz pierwszy 
w r. 1896. z okazji rozpoczęcia 
nowoczesnych Igrzysk Olimpij­
skich i odtąd wszystkie wiel­
kie, międzynarodowe wydarze­
nia sportowe znajdują odbicie 
również na znaczkach sporto-

On — do niej: Niegodziwa? 
Odebrałaś mi najlepszych 150 
lat mego życia!

* 
Na zebraniu

Ona: Nie może pochwalić 
się wynikami pracy, ale już 
gada przez cztery godziny.

On: Dlatego gada, źe praca 
jego nie mówi sama za sie­
bie.

*

Teoria i Praktyka
(Z notatek angielskiego 

botaaiia)

wjak np. w Polscez któryca wych.,

okazji kratowania załogiZ lewej znaczek radziecki wyda ny x
lodolamacza Czeluskina z praw ej — oryginalny znaczek japoń-

niejedne z 
kładu czy 
koncepcji

ski wydany na rzecz 
powodu małego na- 
błędu w druku lub 
dochodzą do milio-

nowej wartości. Na jednych 
z pierwszych znaczków francu­
skich kobieta sieje... pod wiatr! 
W wielkich stolicach istnieją 
prawdziwe giełdy na znaczki 
pocztowe i co roku wydaje się 
bogate albumy nowych wydań.

Na pierwszych znaczkach fi­
gurują na ogół głowy korono­
wane, następnie zaczynano ze-
mieszcząc symboliczne posta­
cie jak np. siewcy, później
różne „landszafty”,

później
wreszcie

zaczęto na znaczkach przypo­
minać różnych wielkich ludzi 
z okazji rocznic itp.

Znaczek pocztowy to również 
niezwykle skuteczny środek 
propagandy zarówno na terenie 
wewnętrznym jak i zagranicz­
nym. Zw. Radziecki, którego 
znaczki poszukiwane są na ca­
łym świecie, stał się w ten 
ęposób popularny wśród licz­
nych kół w dalekich krajach,.

a

Czerwonego Krzyża.
ub. z okazji „Towr de Polo- 
goae”. Najwięcej sportowych 
znaczków pocztowych wydały 
Niemcy, Anglia natomiast pier­
wszy dopiero w r. uó. z okazji 
Igrzysk Olimpijskich, zajmując 
tym samym w dziedzinie o- 
statnie miejsce.

Najwięcej znaczków poświę­
cono piłce no-źnej i lekkiej at­
letyce, natomiast boksowi tyl­
ko 3 (Panama, Ekwator i Ho­
landia), kolarstwu 2 (Bułgaria 
i Polska), a rugby 1 (i to w 
Rumunii!...). Znamiennym jest, 
że na sportowych znaczkach 
pocztowych najwięcej figurują 
... biegacze przez płotki, a na­
stępnie dyskobole.

Tę rocznicową rozprawę o 
znaczkach pocztowych warto 
zakończyć stwierdzeniem, iż 
stały się one świetnym źró­
dłem dochodów dla ministrów 
skarbu, a przedmiotem miłości 
dla filatelistów.

Szperacz

Lilia z nad Nilu. Roślina 
wybredna. Nie znosi... skrę­
powania.

Lotos indyjski. Woli rosnąć 
swobodnie. Specjalnej opieki 
nie potrzebuje.

*

Na widowni „Komedii 
Muzycznej"

Na jednym z przedstawień 
„Ósma żona Sinobrodego", 
spotkało się dwóch starych 
przyjaciół. Jeden przyjechał 
z dalekiej prowincji.

Poznaniak: — No jak ci się 
to podoba?

Wielkopolanin: Na dworze 
musi być szalenie brzydka 
pogoda, pewno pada deszcz.

— Ale cóż to ma wspólnego 
z przedstawieniem?

— Bo nikt z widowni nie 
ucieka.
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Na marginesie
pewnego

Zdarzało się już nie­
raz w ciągu lat po­
wojennych, że na ławie 
oskarżonych, przed sądami 

Bzocsypospolitej, zasiadały 
również c®oby duchowne — 
w habitach i sutannach.

Nigdy bodajże dotych­
czas zbrodnia i przestęp­
stwo nie ukazafy tak odrs- 

oblicza, jak w pro 
Cesie ks. Henryka Fertaka 
i j®5© wspólników z br.ady 
NSS, który toczył się prsed 
Wojskowym Sądem Rejo­
nowym w Warszawie. Ks. 

proboszcz dużej i 
Ws^s^nej parafii Mro®y, 
byt prawdsiwym ojcem du- 
ehowym i duchownym baa- 
dy, mającej na swym ra- 
chunku długą litanię mor- 
darstw i grabJe&y. Ks. 
Fertak szczególną „opieką** 
otaceal młodzież, pchając 
n® drogę bandytyzmu zwła- 
szcca młodych swych para­
fian. Ks. Fertak, wykorzy­
stując swą godność k&płsń- 
ską i przywileje stanu du- 
chownego, inspirował z 
ambony i konfesjonału »a- 
bójstwa i napady, udzielał 
bandytom zachęty 1 błogo­
sławieństwa do dalszej 
„działalności**, poświęcał 
bandyckie „ryngrafy" w 
sposób — jak wywal na 
procesie — całkiem „c^re- 
monialny** i przekonywał 
niektórych spośród „słab­
szych duchom" ł młodszych 
zbrodniarzy, że zamordowa­
nie człowieka nie jest zbrod 
nią, lecz czynem chwaleb­
nym, który nagrodzony bę­
dzie w przyszłości, o ile 
człowiek ten wyzwolony z 
kapitalistyczno - obszarni­
czego ucisku wyprostował 
kark i bierze aktywny u- 
dział w odbudowie kraju.

Sprawozdania z rozprawy 
przeciwko ks. Fertakowi i 
jego wspólnikom budzą — 
oprócz uczuć odrazy i naj­
surowszego potępienia w 
stosunku do oskarżonych — 
również szereg pytań. Trud-

procesu
no tu powstrzymać się od py 
tania, w jakim to środowi­
sku i w jakim klimacie mo­
ralnym mógł ks. Fertak 
wyhodować takie właśnie 
„chrześcijańskie cnoty4* 1 
wrócicie, jsk się to stało, że 
osobnik o takim poziomie 
etyesnym, ludzkim i oby- 
wat^akim, prowadził „rząd 
dusaM w parafii.

Orędzia 1 listy episkopa­
tu polskiego, ogłasEane 
przy różnych okazjach, ob­
fitują zazwyczaj w bardzo 
wiele wzniosłych wskazań, 
rad i pouczeń moralnych.

Darmo byśmy jednak szu 
kali w tych orędziach od- 
żegn&nśa się od konkret­
nych wypadków prze­
stępstw tego rodzaju, ja­
kich dopuścił się ks. Fer­
tak, darmo szukalibyśmy 
stanowczego i bezwzględ­
nego potępienia i napiętno­
wania ich sprawców. Listy 
1 orędzia władz kościel­
nych zachowują co do tego 
pełne i głuche milczenie, 
tak samo zresztą, jak inspi­
rowana przez te władze 
prasa klerykalna, która 
po prostu „nie dostrzega'* 
faktów... nieprzyjemnych, 
choć o nich w całej Polsce 
głośno.

Taki spisek milczenia mo­
że być różnie interpreto­
wany i może przywodsić na 
myśl sens starej maksymy 
o milczeniu... potakują­
cym.

Sądzimy, Iż społeczeństwo 
polskie ma prawo domagać 
się od powołanych instan­
cji kościelnych, zajęcia bar 
dziej wyraźnego i niedwu-
znacznego
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stanowiska
względem wszystkiego, co 
wiąże się z „działalnością** 
takich księży, jak Fertak. 
Dla bandytów i ohydnych 
inspiratorów zbrodni w ro­
dzaju Fertaka nie ma 1 nie 
może być miejsca w na­
szym życiu.

Bolesław Dudziński
8

U tan liii I iiln tiMi mt!
obradują Konferencje Powiatowe PZPR

Iuż w kilkunastu powiatach 
odbyły się konferencje wy­

borcze komitetów powiatowych 
PZPR.

Konferencje te stanowią niejako 
nowy etap w rozwoju naczej 
Partii.

Przede wszystkim zarówno spra­
wozdania jak dyskusja wskazują 
głębię procesu zjednoczenia. Kie­
dy w Czarnkowie przedstawicielka 
KW tow. Hetmańska, podsumo­
wując wynik dyskusji stwierdziła, 
że dyskusja wykazała całkowitą 
jednolitość organizacji, zniknięcie 
podziału między byłymi członka­
mi PPR i PPS — obecni na sali 
delegaci spontanicznie odśpiewali 
„Międzynarodówkę".

Następną cechą konferencji po­
wiatowych jest wnikliwa analiza 
politycznych i gospodarczych
spraw miast i powiatów.

MIASTO I WIEŚ
Na konferencji wyborczej 

mieśdc Gnieźnie omówiono
w

na-
przykład bardzo szczegółowo pra­
cę administracji i Rad Narodo­
wych, rentowność przedsiębiorstw 
miejskich, zanalizowano zarobki 
robotników i pracowników, funk­
cjonowanie opieki społecznej, o- i 
środka zdrowia, rozpracowano kia. 
sowę oblicze budżetu miejskiego, 
poświęcono wiele uw?.gi socjalne­
mu składowi Rady i Zarządu 
Miejskiego.

Wiele miejsca zajęło tam usta 
lanie wytycznych na od­

cinku pracy Związków Zawodo­
wych i omówienie prac podstawo­

wych, organizacji partyjnych w wy 
konywaniu miesięcznych planów 
produkcyjnych i umasowieniu ru­
chu współzawodnictwa pracy.

Poważną pozycję pracy organi­
zacji gnieźnieńskiej stanowi po­
moc dla wsi.

Ustanowiono sprawowanie pa­
tronatu nad ośrodkiem maszyno­
wym w Jankowie Dolnym, zapla­
nowano odprawę kierowników o- 
środków maszynowych dla zbada­
nia działalności tychże, oraz oto­
czono czujną opieką warsztat TOR 

Powiaty o charakterze bardziej 
rolniczym obradowały szczegółowo

nad Związkiem Samopomocy I 
Chłopskiej i Powiatowymi Zwią- | 
zkami Spółdzielni Gminnych.

PROWADZIĆ ORGANIZACJE 
MASOWE

Np. komitet powiatzzwy w Mię­
dzychodzie postanowił „umasowić 
szeregi Związku Samopomocy 
Chłopskiej przez wciągnięcie w jej 
szeregi wszystkich pezetperow- 
ców“. Organizacje podstawowe 
PZPR otoczą szczególną opieką 
koła gromadzkie ZSCh, dopoma­
gać im będą w realizowaniu uma- 
sowienia szeregów oraz w akcjach: 
siewmej, pomocy sąsiedzkiej, ho­
dowlanej, spędów i kontraktowa­
nia trzody chlewnej, współzawod­
nictwa i sanitarno weterynaryjnej.

Baczną uwagę poświęcono 
również państwowym go­

spodarstwom rolnym przez dąż­
ność do uaktywniania rad fol­

warcznych przez dokonanie no­
wych wyborów i czuwania nad 
odpowiednim doborem administra 
torów, by tym sposobem wprowa­
dzić majątki państwowe na drogę 
gospodarowania socjalistycznego i 

f przez szkolenie wybitniej szych ro­
botników rolnych, skierowanie

ich na odpowiedzialne stanowiska
Na wszystkich konferencjach 

powzięto uchwały w sprawach 
szkolenia partyjnego i upowszech­
nienia prasy partyjnej.

Przy tej okazji wychodziły na 
światło dzienne różne niedociąg­
nięcia kolportażu partyjnego — 
który należy szybko usprawnić.

DYSKUSJA
Na specjalną uwagę zasługują 

dyskusje na konferencjach powia­
towych. W większości powiatów 
dyskusje były bardzo ożywione, z 
dużą ilością głosów i postawio­
nych zagadnień. Odznaczały się 
też należytą ostrością klasową. Np. 
dyskusja w pow. Międzychód sta­
nowiła bezpośrednie uzupełnienie 
sprawozdania i wytycznych pracy. 
W planie pracy Komitetu Powia­
towego postawiono sprawę awansu 
społecznego robotników rolnych a 
w dyskusji okazało się, że gdy w 
majątku Kwilcz Partia wytypowa­
ła córkę robotnika do prac biuro­
wych, to administrator przyjął na 
to miejsce córkę obszarnika.

Takie powiązanie referatu 
zasodniczego z dyskusją da 
je fotograficzny obraz rzeczy wis to-

ści i mobilizuje Partię do działa 
nia o określonym kierunku. Nato­
miast dyskusja w której mówcy 
poprzestają na poruszaniu drob­
ny cli bolączek osobistych, możli­
wych do usunięcia w codziennej 
pracy partyjnej, zabiera niepotrze­
bnie czas delegatom powiatowym.

Najlepszym sposobem uspraw­
nienia dyskusji jest notowanie 
przez delegatów poszczególnych 
punktów referatu głównego i wią­
zanie z nim faktów ze swojej gro 
mady, gminy, czy innej placówki
pracy.

(^)

Socjali zmwFol- 
sce zbudują masy 
ludowe z klasą ro­
botniczą na cze­
le. łamiąc opór 
tych, którzy usi­
łują przeciwsta­
wić się jego roz­
wojowi
(Cytata z deklaracji ideowej 

PZPR.)

Nasi dłużnicy
Z. E. O. P.: Jak się oblicza stan liczników, 

w związku z nową taryfą zużycia energii 
elektrycznej? — List z Mosiny z dnia 11 bm.

sze o zezwolenie na częściowe używanie ogro­
du, leżącego od dwóch lat odłogiem, właści­
cielka ob. Drobnik stan owczo odrzuciła, pomimo 
że sama z tego ogrodu nie korzysta.

Lokatorzy domu
A

W grudniu od 6.000 do 10.000 zł

WYDZIAŁ BUDOWLANY ZARZĄDU 
MIEJSKIEGO: — Czy spór o zabezpieczenie 
przewodu kominowego został rozstrzygnięty? 
List z dnia 15 bm.

D. O. K. P.: Czy prośba robotników i mło- 
dzieży z Jarocina zostanie wysłuchana? List 
z dnia 18 bm.

Jaki jest wyn'k dochodzeń przeciwko nie­
uczciwemu konduktorowi? List z dnia 22 bm.

KURATORIUM OKRĘGU S. P.: Czy wa­
runki pracy się poprawią? List z dnia 22 bm.

KOMISJA SANITARNA PRZY ZARZĄ­
DZIE MIEJSKIM W GORZOWIE: Czy wa­
runki higieniczne w hotelu „Atlantyk** ule­
gły zmianie? List z dnia 15 bm.

chcieliby, grunt ten 
upratciać, ponieważ 
ziemia nie powinna 
leżeć odłogiem. Tym­
czasem zarastają ją 
chwasty.

t styczno su om mo a m m
p:acowników fizycznych Rzeźni Miejskiej

WYDZLAŁ OŚWIATY ROLNICZEJ PRZY 
URZĘDZIE WOJEWÓDZKIM: Jak wypłaca 
się zasiłki rodzinne w liceum ogrodniczym 
w Zielonej Górze? List z dnia 17 bm.

—- Co też wyjdzie z tego 
Wszystkiego — pytali pracow­
nicy Rzeźni Miejskiej w stycz­
niu. — Nowa umowa — nową 
nniową, a zaliczki i to skrom­
ie — zaliczkami. Nie wiado­
mo, jak my na tej umowie 
Wyjdziemy. Mamy wyjść le­
niej, ale...

Nastrój zaniepokojenia po­
głębiał brak ciągłości, pracy. 
Odchodziły drobne partie 
fywca. które przerabiano w 
ciągu kilku godzin.

Z początkiem lutego nastrój 
Nałogi poprawił się. Zaczął 
napływać żywiec. Ruszyła ro­
bota.

Może i z tą umową nie bę- 
^ie tak, jak to przewidują 
niektórzy koledzy?

Wreszcie jest rozliczenie.
Oglądamy listę płac za mie- 

s^c styczeń i porównujemy 
4 listą grudniową.

Antoni Pieprzyk — robotnik 
na hali targowej — kwota za- 
robku 9 476 zł. Taka sarna 
kwota wypłaty figuruje koło 
nazwiska Mikołaja Przybyl­
skiego, pracownika, zaszerego­
wanego również do trzeciej 
S^upy, a ile zarobili w grud­
niu? ‘ Zaraz. Długi szereg 
ęyfr, jakieś nadgodziny, do- 
$atki wyrównawcze, w sumie 
razem 7 548 zł

Zobaczymy, jak wyglądają 
Urobki pracowników, zasze­
regowanych do- czwarte i gru- 
Py. Np‘ Stanisław Wojkie- 
Wicz, robc’nik na hali uboju 
bydła, zarobił w grudniu łącz-

e z „nadgodzinami** 6 830 zł 
Przy stawce 29 zł na godzinę.

W styczniu, bez nadgodzin 
źrebił Wojkiewicz przy staw

59 zł na godzinę 10 580 zł, a 
Więc o 3 750 zł więcej.

A jak wyglądają obecnie 
Płace wykwalifikowanych rze- 
n^eślników?

Ślusarz maszynowy Jan 
^sicher i malarz Wacław Pra- 
Cel zarobili w grudniu po 7 39Ó

zł, a według nowej umowy za- | 
robki ich wzrosły do 12 738 zł. 
Otrzymali więc o 5 495 zł wię­
cej.

Bierzemy inne nazwiska 
pracowników. Józef Plewa, 
brygadzista stolarski i Jan 
Majewski, tokarz, otrzymali 
w grudniu po 7 778 zł, a za 
styczeń zarobili po 13 524 zł, 
a więc o 5 756 zł więcej niż 
w grudniu.

Również pracownicy, posia­
dający najwyższe kwalifika­
cje, jak maszyniści, chłodni­
czy, np. Władysław Kowalski 
i Alojzy Hoppe „wyszli** le­
piej na nowej umowie zbio­
rowej.

Ich pobory w grudniu wy­
nosiły 10 681 zł, a w styczniu 
17 136 zł.

Jak wynika z listy płac pra­
cowników fizycznych Rzeźni 
Miejskiej, prawie cała załoga, 
od pracowników nie posiada­
jących żadnych kwalifikacji 
zawodowych począwszy, a na 
wysoko kwalifikowanych skoń

czy wszy, uzyskała w wyniku 
wprowadzenia nowej umowy 
zbiorowej poważną podwyżkę 
płac.

Dlaczego piszemy prawie ca­
ła załoga, a nie wszyscy? Oka­
zało się bowiem, że pracow­
nicy, zaszeregowani do II gru­
py uposażenia, przeważnie ro­
botnicy placowi, nie zyskują 
nic. Ich pobory, obliczone 
według nowych stawek, nie 
różniły się prawie wcale od 
poborów, otrzymywanych wed 
ług dawnej umowy zbiorowej.

Dla tych 24 robotników spo­
rządzono dodatkowe protokoły 
i w najbliższym już czasie 
stawki ich zostaną zrewidowa­
ne.

O rozmiarach realnej pod­
wyżki płac świadczą cyfry 
ogólnej sumy wypłat. Za 
grudzień fundusz płac pracow­
ników fizycznych w rzeźni za­
mykał się kwotą 506 968 żł, a 
w miesiącu styczniu fundusz 
ten wynosił 836 342 zł.

(Saw)

Płacą chętnie kary, a nie 
choi i ą do szkoły

Bolączki szkolnictwa wiejskiego opisywaliśmy już 
niejednokrotnie w listach. Jeden z nich obrazuje 
krytyczną sytuację, jaka istnieje na terenie szkoły 
w Wiórkach, gdzie 150 dzieci i 50 dorosłych uczą 
zaledwie 2 nauczycieli.

W tej sprawie otrzymaliśmy drugi list z Czapur, 
opisujący sprawę szkolnictwa na terenie Wiórek, 
Oto treść listu.

„Brak zrozumienia władz gminnych i miejsco. 
wego społeczeństwa, a także brak należytej o-
pieki u strony

niów, wałęsa

terenowych władz partyjnych 
dla zagadnień wychowania mło 
dzieży, nasunęło mi myśl omó­
wienia tej kwestii publicznie.

Młodzież z Czapur nie cho­
dzi do szkoły, a rodzice płacą 
chętnie kary za ^stawienie 
się synów do szkoły.

Młodzież zaczepia przechod-
się, a nawet napada na nauczy -

Lokatorzy domu przy ul. Rybaki 
5 i t: Odpis listu przesłaliśmy do 
Urzędu Zdrowia, skąd oczekujemy 
odpowiedzi.

Stały Csytelnlk, Student Szkoły 
Inżynierskiej: Sprawą pobierania 
opłat za zaświadczenie akcji „W“ 
zainteresowały się UrZąd Woje­
wódzki i Ministerstwo Zdnwia, 
dlatego prosimy Was o sk /muniko- 
wanie się z nami, vz^lędiie c li­
stowne podanie rediked Gazety 
Poznaiiskiej — Dział listów, Wasze­
go dokładnego adresu.

„Czytelnik**: Odpis Waszego listu 
'przesłaliśmy do Inspektnrnru Prs- 

1 cy, który sprawę wyjaśni.
Administracja folwarku Dziekan- 

ka: Uv;agi o braku otrąb tłusane. 
Sądzimy, że jest to zjawisko tylko 
przejściowe, niemniej jednak

sprawę będziemy mieli na uwadze
Maria Stachowiak, Plaski: Proszę 

zgłosić syna na naukę do mistrza. 
Tzba Rzemieślnicza nie przyjmuje 
uczniów.

Chiniewicz Wacław, Hła: Odpk: 
Waszego listu Wojew.
Komitetowi PZPR x prośba o roz­
patrzenie opisanych przez Was 
faktów.

Więcek Stanisław, Legnica: Na 
dosłanego mfteriału nie wykorzy­
stamy. Opisane przez Was fakty 
są nam znane 1 świadczą o oby­
watelskim wyrobieniu tych ludzt.

Jan Zieliński, Poanań - Juniko- 
wo: Żądanie Wasze jłusan®, nie­
stety, chwilowo jfcsocze nie dyspo­
nuje MPKE wystarczającym tabo 
rem autobusowym. Z&potrzebowr- 
nie na większą ilość autobusów 
zgłoszono już przed dwoma laty.

Stanisław Neetarenko, Gubin: 
Odpis Waszego listu postaliśmy do 
Kom. Paw. PZPR w Gubinie 1 U- 
rzędord Pracy w Poznaniu.

Czesław Twardy, Rawicz: Wyjaś­
nienie posłaliśmy do Wojew. Ko- 
mifijl Kontroli Partyjnej.

cieli. Po nocy włóczy się pijana i wywołuje 
skandaliczne awantury.

Mieszkańcy gromady nie wykazują zupełnie 
zrozumienia dla wysiłków nauczycieli, którzy 
usiłują poprawić te niezdrowe stosunki szkol­
ne, a Zarząd Gminny nie uczynił nic więcej 
poza nakładaniem kar dla nieuczęszczających 
do szkoły.

Nazwisko i adres znane redakcji.
OD REDAKCJI: Opis sytuacji — w jakiej 

się znajduje szkoła podstawowa we Wiór­
kach — publikujemy już po raz drugi. Wy­
daja się mm rzeczą nieodzowną, aby Kura­
torium Szkolne jak najrychlej zajęło się tą 
szkołą. Z obydwóch opublikowanych listów 
wynika jaano, że 2 nauczycieli nie może opa­
nować blisko 260 uczniów.

Jesteśmy przekonani, że nowe kierownic­
two Kuratorium zaćmie się w sposób ener- 
griczny sprawą stosunków na odcinku szkol­
nym w gromadzie Wiórki, gmina Puszczy­
kowo i przy okazji pouczy inspektora szkol­
nego ob Lipińskiego, im w warunkach Polski 
Ludowej Jego obowiązkiem jest reagowanie 
na przejawy krytyki ze strony opinii pu­
blicznej.

Ziemia leży odłogiem
Przytaczamy poniżej list mieszkańców Mosiny, 

którzy piszą:
„Właścicielka domu przy ul. Pierackiego 

nie troszczy się o swoich lokatorów. Prośby na-

W budynku nie ma strychu do suszenia bie­
lizny .Suszy sie ją więc w mieszkaniach, skut. 
kiem czego panuje w nich szkodliwa dla zdro­
wia wilgoć. Możnaby bieliznę suszyć w ogrodzie, 
niestety ogród zamknięty jest na kłódkę, bo 
właścicielka w ten sposób broni do niego do­
stępu.

Prosimy, aby redakcja „Gazety Poznańskiej" 
zajęła głos w tych tak ważnych dla nas spra­
wach.

OD REDAKCJI: Pozostawianie ziemi od 
dwóch lat odłogiem jest karygodnym mar­
notrawstwem. Ob. Drobnik powinna zdać 
sobie sprawę z tego, że oddanie ogródka do 
użytku ludzi, którzy chcą z niego korzystać, 
jest obowiązkiem.

Szanowna Pani Drobnik przypomina nam 
psa, który sam nie je, a drugiemu jeść nie 
dMe. Z takimi psami zazwyczaj rozprawia 
się rakarz. Prosimy Panią Drobnik o zja­
wienie się w redakcji celem przedyskutowa­
nia tej sprawy.

Siadam' listów naszych czytelników

Do 
przez 
wych

Kierownictwo PCH 
p?c'ą nięte 

do odpowiedzialności 
redakcji naszej wpłynął list napisany 
grono ekspedientek sklepów wzorco- 
P.C.H. w Poznaniu. Ekspedientki te

użalały się, że dyrekcja i kłerownictwo skle­
pów zatrudnia je w godzinach nocnych. 
Odpis tego listu wysłaliśmy do Inspektora 
pracy, od którego otrzymaliśmy wyjaśnienie. 
Inspektor pracy komunikuje, że przeprowa­
dził kontrolę w sklepach P.C.IŁ przy nlfcy 
Marcinkowskiego i Dąbrowskiego, w wyni­
ku której ustalono, że nie są tam przestrze­
gane przepisy o czasie pracy. Stwierdzono 
mianowicie zatrudnianie pracowników w go­
dzinach nadliczbowych i nocnych, bez spe­
cjalnego zezwolenia. Sprawa w innych po­
pełnionych wykroczeniach, dyrektora P.CJL 
GNIATCZYKA, kierownika sklepów wzorco­
wych ZYCIAKA, oraz kierowników sklepów 
wzorcowych nr 1 i 2 POHLA i WOJCIE­
CHOWSKIEGO została skierowana na dro­
gę postępowania karno-administracyjnego.
Wrąbie us kodzenia tramwaju 

stary bilet obowiązuje
Dyrekcja M.P.K.E. odpowiadając na list 

jednego z naszych czytelników pt. „Czy 
tramwaje na odcinku od Palacza do końco­
wego przystanku t. jest dworca w Górczynie, 
przestaną kursować?**, wyjaśnia, że rzeczy­
wiście w ciągu ostatniego caacu, zanotowano 
blisko 60 wypadków wycofania s ruchu 
tramwajów na linii 4 | 5 s powodu różnego 
rodzaju uszkodzeń. Wozy te nie dojeżdżały 
wówczas do ostatniego przystanku, lecz koń­
czyły bieg swój wcześniej, tj. w zajezdni 
górczyńskiej. Dyrekcja M.P.K.K. stwierdza* 
że ■ powodu wycofania z ruchu, uszkodzo­
nego wozu, pasażer nie ponosi żadnego 
usEoserbu finansowego, gdyż na bilet wyku­
piony w wycofanym z linii woale może do­
jechać do końcowego przystanku, następnym 
tramwajem.
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polskiego boksu

Niewiele pracy a korzyści ogromne
Stołówki MPKE i „Wfcpofany“ hodują świnie

ZtrMe sio W ploha orzyozhśś
Mamy już kilka niemal rów 

norzędnych drużyn pięściar­
skich. Seniorzy utrzymują się 
ciągle na tym samym poziomie, 
wzbogacając jedynie swoją ru 
tynę ringową, juniorzy nato­
miast z meczu na mecz są lep­
si i bogatsi w doświadczenie. 
Juniorzy coraz bardziej zbli­
żają się do czołówTki senio­
rów. Posiadają ponadto szyb­
kość, werwę no i co najważ­
niejsze młodość.

Ostatnie dwa mecze junio­
rów z Węgrami, a zwłaszcza 
spotkanie w Poznaniu, przeko­
nało, że młodzież bardzo szyb­
kimi krokami zbliża się do po 
ziomu przedwojennego. W wa­
dze muszej Szarko (Węgry) 

może uchodzić za godnego i 
już dojrzałego następcę Roda­
ka, który przecież w ringu jest 
już leniwszy od Kudłacika.

Valuch w wadze półśredniej 
nie jest zawodnikiem groźnym. 
Obity w Warszawie przez Kaź 
mierczaka, stał się mniej od­
porny na ciosy. Uderzenie Kup 
czyka na tętnicę było przypad 
kowe i zwycięstwo raczej u- 
ważać należy za szczęśliwe, 
gdyby bowiem nie ten zba­
wienny cios, to punktowo nie 
wiadomo jakby się skończyła 
wałka.

Baliński nie jest złym bok­
serem, ale na wagę średnią za 
słaby fizycznie. Z Szabo moż­
na było wygrać ciągłym ata- 

szym jego atutem jest cios sil­
ny, suchy i dotkliwy. Trochę 
wagi i szlifu, a bokser z niego 
będzie bardzo dobry.

Szkolić się Kółeczko musi 
jeszcze przez dłuższy czas. Naj 
lepszym dowodem braku oby­
cia ringowego jest fakt, że 
przeciwnika w nokaucie chciał 
rozmyślnie boksować. To są 
błędy kardynalne, których na 
pierwszy rzut oka nie można 
zauważyć, a braków takich, 
mniej widocznych, Kółeczko 
ma niestety wiele. Po usunię­
ciu ich może być najlepszą wa 
gą ciężką w Polsce.

Tych kilka słów krytycznych 
wypowiadam dlatego, żeby za 
wodnicy wiedzieli, w jakim

Węgrzy, stoją od lewej: Molmar,
Szarko, Nemes, Jukas, Dudas,
Valuch, Szabo, Kovacs i Fazekas.

— Przecież trzeba coś cho­
wać, inaczej odpadki zmarno­
wałyby się. Kiedy stołówka 
była większa, chowaliśmy kil­
kanaście sztuk. Obecnie mamy 
dwa warchlaki po 14 tygodni 
— objaśnia nas kierownik sto 
łówki MPKE, tow. Antoni 
Gola.

Idziemy do szopy, w której 
na czystej słomie „śpią" dwa 
ładne wieprzki. Większy ma 
już 45 kg żywej wagi.

Utrzymanie warchlaków nie 
kosztuje stołówkę nic, poza 
odpadkami z obiadu, na któ­
rych rosną doskonale. Tow. 
Gola mówi nam, że ma pew­
ne trudności w powiększeniu 
hodowli, gdyż chciałby kupić 
jeszcze ze 3—i warchlaki, na 
rynku zaś można dostać tylko 
małe prosięta, a te dla sto­
łówki są nieodpowiednie z 
braku mleka.

Akademia Mickiewiczowska 
w Zakładach Przemysłu Odzieżowego

w Gnieźnie
W świetlicy fabrycznej Poznań­

skich Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego, Oddział w Gnieźnie, od­
była się wieczornica dla uczczenia 
150-rocznicy urodzin Adama Mic­
kiewicza.

Program wieczoru był bardzo 
urozmaicony. Po referacie prof.

— Kiedyś trzeba będzie po- Tym bardziej, źe pomieszczę 
święcić jakiś dzień i postarać nia jest dosyć, odpadków ze 
się o warchlaki. Dla nas chów..................
świń to tak jakby „oszczędza­
nie", po kilku miesiącach cho 
wu, gdy upasiemy tuczniki, 
możemy pracownikom urozma 
icić obiady. Dziwię się — koń 
czy tow, Gola — że nie wszy­
stkie stołówki hodują świnie, 
trochę pracy i zachodu, a ko­
rzyści są ogromne.

Jedziemy do „Wiepofany". 
Tu hodowla świń jest troską 
Rady Zakładowej i tow. Ja­
na Załogi, który ze słuszną 
dumą pokazuje nam 220 kg 
tuczną świnię. Obok w sąsied 
nich przegrodach znajdują się 
dwie maciorki, które są ocz­
kiem w głowie „wieipofańskiej 
hodowli**, gdyż od nich Rada 
Zakładowa chce dochować się 
prosiąt i w lecie powiększyć 
ilość świń do 20—30 sztuk.

Pejki o twórczości Mickiewicza, 
pracownicy fabryki i członkowie 
ZMP recytowali szereg utworów 
naszego wieszcza. Szczególnie do­
datnio wypadła inscenizacja pt. 
„Kurhanek Maryl?* w wykonaniu 
pracowniczek fabryki i członków 
ZMP.

W wieczorze wzięli udział pra­
cownicy fabryki i załoga Spółdziel 
ni „Praca Kobiet**. (MR). 

stołówki nie brak, a otręby, 
które trzeba będzie dokupić, 
zwrócą się kilkakrotnie po wy 
hodowaniu tuczników.

Oglądamy dalsze klatki. Ma 
ciora rasy gołąbskiej po 10 
miesiącach chowu osiągnęła 
130 kg żywej wagi. Świnie ma 
ją czyste, wysypane piaskiem 
klatki. Dwa razy dziennie’ k$ 
rzystają ze spacerów na świe­
żym powietrzu. Nie ma si? 
co dziwić, że chowają się zdro 
wo i szybko się tuczą...

Stołówki w MPKE i „Włe- 
pofanie" są przykładem do* 
brej i racjonalnej gospodarki 
odpadkami, wyzyskaniem wła 
snych możliwości dla polep- 
szenfa zaopatrzenia kuchni 
tłuszcze i mięso. Podrywa# 
twierdzenia niektórych „wyg° 
diuckich" kierowników stołó­
wek, którzy upraszczają sobl® 
pracę przez zaniechanie hodo­
wli świń. Kierownicy 
rządzają pracownikom 
du krzywdę.

Hodowla świń przy 

ci wy* 
zakla*

zakła*
dach pracy stać się winna jc* 
dnym z zadań Rad Zakłada* 
wych i kierowników stołówek 
— prowadzona umiejętnie, 
troską o warunki sanitarne 
chowanych 
pewnością 
dochodową 
łówki. (m)

świń stanie się 
poważną pozycja 
w budżecie sto-

Polacy: Kółeczko, Gnat, Palińskl, 
Kupczyk, Kudłacik, Kruża, Brzóz 

ka Liedtke,

przegrywa z Liedkem, ale ma 
on na rozkładzie reprezentan­
ta węgierskiego seniorów Bed- 
naya, z którym Kasperczak 
już dwukrotnie przegrał. War 
ciarz z Bednayem w Szczeci­
nie remisował, od tego jednak 
czasu na podstawie porównań 
można by przypuszczać, że 
Liedke dziś, kiedy pokonał w 
pięknym stylu pogromcę mi­
strza Węgier, mógłby pokusić 
się na zwycięstwo nawet nad 
Bednayem.

Liedke mecz swój wygrał 
Nie wysoko, ale przekonywu­
jąco. Mógłby jednak jeszcze 
lepiej wypaść, gdyby walczył 
nie tak obszernie i ciosów nie 
sygnalizował.

Brzózka zasadniczo zawiódł. 
Usprawiedliwia go częściowo 
katar, który bardzo silnie 
wpływa na szybkie zmęczenie. 
Mimo to jednak technicznie 
Polak był o całą klasę gorszy 
od Nemesa.

Kudłacik mile rozczarował. 
Po tej walce, którą rozwiązał 
pod względem taktycznym i 
technicznym bardzo umiejęt­
nie, a ponadto zdobył się na 
większą szybkość od Węgra, 

kiem i parciem do przodu. Po 
lak jednak nie mógł sobie na 
to pozwolić z dwóch przyczyn: 
ciosy lewe zanim doszły do ce 
lu zataczały sinusoidę, tracąc 
na czasie i na sile, a uderze­
nia seryjne nie trafiały na żo­
łądek i nie kończyły się jed­
nym, zdecydowanym ciosem w 
odkrytą zawsze lewą szczękę.

Gnat to doskonały materiał. 
Widać jednak, że walczy bez 
planu. W ringu nie umie jesz­
cze myśleć nad skutecznością 
ciosów i nad doborem uderzeń. 
Zamiast bić lewe proste, któ­
re wstrzymywały Węgra i prze 
rywały tok jego zamierzeń, 
wdawał się niepotrzebnie w 
wymianę ciosów, w których ob 
rywał bardzo dotkliwie. Za­
daniem trenera jest praca nad 
taktyką, której Gnat nie posia 
da. Po jej opanowaniu może 
on stać się filarem reprezen­
tacji Polski.

Kółeczko posiada wspaniały 
refleks. Nie może on jednak 
połączyć odskoków z kontrami 
i ataków z serią ciosów. Chwi 
lami robi wrażenie zmaniero- 
wanego boksera, a chwilami cięstwa w stosunku 10:6. Spo- 
niezdecydowanego. Najwięk- | dziewają się oni sukcesów Be-

kierunku mają nad sobą pra­
cować, albowiem sami błędów 
nie widzą, a najbliżsi, zapa­
trzeni w ich sukcesy, nie po­
trafią im tego powiedzieć. Wie 
rzę jednak, że już wkrótce sta 
niemy się potęgą bokserską, 
gdyż już bardzo wyraźnie za­
rysowuje się poprawa.

Oktawian Misiurewicz

hpp irtitu czeka h MW
1&0C0 widzów na meczu Polska Węgry
Nasz specjalny wysłannik te­
lefonuje z Wrocławia:

Reprezentacja bokserska Wę 
gier przyjechała do Wrocławia 
w sobotę rano w pełnym, za­
powiedzianym składzie, z Pap- 
pem i Bogacsem na czele.

Zjechali się również bokse­
rzy polscy za wyjątkiem Roda 
ka, który ma zjawić się po po­
łudniu.

Z rozmów, przeprowadzo­
nych z Węgrami, dowiedzieliś-
my się, źe są oni pewni zwy.

Kronika Gniezna
MIEJSKI KOMITET PZPR

Ul. Sienkiewicza 6, tel. 1644.

POWIATOWY KOMITET PZPR
Ul. Sienkiewicza 6, tel. 1645.

DYŻURY APTEK
27. bm. „Apteka pod Orłem**, ul. 

Farna 1, tel. 1674.
DYŻURY LEKARZY

27 bm., dzienny, dr Krysiński, 
ul. Podgórna 4, tel. 1250.

motocy-

Węgrzy 
wadze.

Szpital Miejski ul. S Maja 46, tel, 
20-48.

Oddział II, ul. Lecha 11, tel. 17-65.
Szpital zakaźny, Dalki pow. Gnie­

zno, tel. 10-90.

KOMENDA M. O.
Lecha 1, tel. 1051.

REPERTUAR KIN
„Apollo4* — „14 lipoa“, film pro­

dukcji franc. Przedstawienia o 17, 
19 i 20.

„Polonia** — „Wielkie nadziej e“ 
Przedstawienia o 18 i 20. Film pro­
dukcji ang.

POSTOJ DOROŻEK
Ul. Mieczysława 6, tel. 17-17.

TEATR MIEJSKI
W niedzielę 27 bm. „Pociąg wid- 

mo“.

zdradza lekkie zdenerwowa­
nie, twierdzi jednak, że wal­
kę swoją tym razem wygra.

Cały Wrocław żyje jutrzej­
szym meczem. Wszystkie roz­
mowy toczą się nad sposobem 
zdobycia biletów na mecz. Do­
tychczasowy rekord frekwen­
cji (Polska — Czechosłowacja), 
który odbył się na stadionie 
Legii (12 tys.), został pobity. 
Jeszcze w czwartek, w pierw­
szym dniu sprzedaży, rozprze­
dano 15.000 biletów. Organiza­
torzy do ostatniej chwili rezer­
wują 3.000 biletów dla pro win 
cji.

W jutrzejszym numerze nasi 
Czytelnicy znajdą dokładne 
sprawozdanie z meczu,

Stefan Trzciński

na niedzielę, 27. II. 1949 r.

6.50 Program dnia, 7.00 
gospod. dla wsi, 7.15 Muzyka, 8.0° 
Dz. Por., 8.20 Przegl. prasy sto^ 
8.55 Wiad. Kom. Radiof., 10.10 „Cę* 
gielszczacy naprawiają narzędzi3 
w wiejskich ośrodkach maszyn0- 
wych“, 11.00 Wszechnica radiów3’ 
11.20 „Polskie pieśni ludowe“ 
wyk. Chóru Ludowego, H-s& 
Przegl. film., 11.40 Pieśni Fr. Ch0' 
pina w wyk. J. Adamczewskiego 
12.04 Konc. Ork. Czechosłowackie* 
go Radia, 13.00 Najciek. aud. przy* 
szłego tyg., 13.05 Chłopi w PaństW' 
Fabryce Zw. A«ot. w Mościcaeh* 
14.00 Koncert dla dzieci, 14.30 Kon­
cert Kapeli Ludowej pod dyr. J' 
Dzierżanowskiego, 15.00 ,.Pan Geld* 
hab“ komedia Fredry, 16.00 Dzień* 
popoł., 16.45 „Nowe książki" fel-* 
17.00 Konc. rozr., 18.10 „Pan Ta' 
deusz" ode. 4, 18.30 II KonceP 
„Żywe wydanie dzieł Chopina » 
20.00 Dz. wlecz., 20.45 Międz. Za^' 
Nar. o Puchar Tatr, 21.30 „Na 
zycznej fali", 22.00 Wiad. sport" 
22.10 „Karnawał robotniczy" dl3 
SP., 23.00 Ost. wiad.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto 
P. K. O. Poznań V-4410. Tele­
fony: Red. nacz. 519-83, z-ca red- 
nacz. 508-73, sekr. red. 518-87, 
red. ogólny 518-22, dyr. delega- 
gatury 529-36, kolportaż i pre­
numerata zamiejscowe 502-84, 
kolp. i pren. Poznań 502-84, biu­
ro ogłoszeń 529-31, ekspedycja 

32-48.
Wydawca: R. S. W. „Prasa“. 

Tłoczono w Drukarni P.P.Z.G- 
Poznań. - Północ.

K-59045

Lucjan Rudnicki (62)

Staw i
Przeszedłem do Łęckich bardzo w porę, bo w tydzień 

potem aresztowano Józefa Możdżeńskiego. Jegorow, 
uderzony jego poważnym zewnętrznym wyglądem, ka­
zał go w swej obecności zrewidować w portierni przy 
wychodzeniu z fabryki, znalazł w kieszeni „Ojca Szy­
mona** i jako drugie swoje trofeum po Cholewińskim 
odesłał do szefa żandarmerii łódzkiej Gnoińskiego. Od 
tego czasu wszelki ślad po towarzyszu Józefie zaginął.

Dokonano u Możdżeńskich rewizji nic nie znaleziono 
i wobec rzucającej się w oczy pierwotności bytowania 
obojga małżonków pozostawiono ich w spokoju. I mnie 
też w tym wypadku fala nie dosięgła. Przyczynił się wi­
docznie do tego mój arcymizeriiy i niewinny wygląd.

Po kilku miesiącach Możdżeńska nie mogła mi nic 
jeszcze powiedzieć o szwagrze. Nie pisał (czy aby umiał? 
czytał dobrze), a oni się nie dopytywali.

— Wdał się w nie swoje rzeczy, mądrala... Kara
Boska... — Na obliczu „ W er on ci “ 
dzenie. Nie mogła mu zapomnieć 
zbyt krótkich pacierzy.

Wszystkich innych towarzyszy, 

zarysowało się obrzy- 
rozwiązłości i pewno

aresztowanych póź
niej, można było napewno znaleźć w więzieniu piotr­
kowskim, w Sieradzu, Łęczycy lub ostatecznie w Kali­
szu. Towarzysz Józef nie zawadził nawet o te przy­

bytki. Jako awangardowiec o poważnym wyglądzie po­
wędrował dalej. Łęcki przypuszczał, że do „Krestów" w 
Petersburgu.

Nazywano nas w bielarni żartobliwie „dwoma Micha- 
łami“ i jako tacy dokonaliśmy tam w ciągu trzech mie 
sięcy rzeczy na owe czasy dużych: co czwarty robotnik 
był nasz. Sondował upatrzonego kandydata delikatnie 
Duży Michał i w pozytywnym wypadku Mały — koń­
czył sprawę, jeżeli chodziło o piśmiennego, wręczeniem 
broszury. „Cały blich był nasz** i sądząc według siebie 
nie wątpiliśmy, że tak samo jest na innych oddziałach 
fabryki i w całym mieście. Na pierwszego maja spodzie­
waliśmy się decydującego wystąpienia:

— Hura zerwijmy z carów korony!
Towarzyszu Józefie, najprawdopodobniej nie żyjesz! 

Wspominaliśmy cię i wspominamy z tęsknotą i dumą. 
Najstarszy wiekiem a najmłodszy z aktywistów widzew­
skich w roku 1899 przebyłeś zaszczyty więzienne — 
jesteśmy przeświadczeni — z rewolucyjnym honorem.

Na pierwszego maja w r. 1900 urządziliśmy w Łodzi 
tylko skromną demonstrację, ale już po trzech latach w 
przepełnionych kazamatach pisaliśmy dumnie:

— My wypełniamy więzienia i my je obalimy-
Zacząłem tę akcję z towarzyszami w październiku 

1905 r. w Kaliszu, ale skończyło się tylko na zdemolo­
waniu bramy, okien i zawieszeniu czerwonych sztan 
darów na pokrzywionych kratach. W rezultacie zmuszo­
ny byłem rozmyślać o swym czynie półtora roku, w czym 
dwa jesienne miesiące bez szyb. Niemniej, choć z opóź­
nieniem, dopięliśmy swego.

Ale wracam do rzeczy.
Pewnego pięknego wieczoru (naprawdę był piękny) 

zostałem trzecim „stancyjarzem" Łęckich. Było nas W 
dużej parterowej izbie, o dwóch oknach, ośmioro: mał* 
żonko wie, troje drobnych dzieci i dwie starsze panny* 
Łęcki rad był mieć towarzysza przy sobie, choć niedo* 
warzonego jeszcze, a gospodyni znaczne uzupełnienie 
dochodu: jakkolwiekby było cztery złote (120 groszy) 
stancyjnego miesięcznie i dodatki za pranie, stół przy 
świętach i inne możliwe usługi. Łęcki zarabiał, jako 
specjalizowany robotnik, około pięciu rubli tygodniowo, 
co stanowiło mizerne utrzymanie dla pięciu osób, a’ 
Łęcka nie mogła jeszcze zostawić półrocznego synka pod 
opieką czteroletniej Zosi. Niechby miała choć pięć!

Kobiety przyjęły mnie przychylnie, z iście macierzyń* 
skim uczuciem. Przede wszystkim z ubolewaniem stwier* 
dziły, że nie mam poduszki, prześcieradła na siennik i 
podpinki pod derkę.

— Mój Boże, jak toto spało! — użalała się nade 
trzydziestoletnia panna Barbara i z rozczulenia gotowi 
była pogłaskać mnie jak opuszczoną sierotę po zapust* 
czonej głowie. Pannę Józię, trochę młodszą, też przejęć 
to do głębi; doprawdy, gdyby wypadało, chętnie by mni^ 
obie przyjęły na trzeciego do swego żelaźniaka, po ko* 
leżeńsku, bez żadnej nieprzyzwoitej myśli.

Łęcka uśmiechała się do nas porozumiewawczo: 
nas będzie miał jak w domu*’.

Ale koleżanki urządziły mi spanie wygodniej niż 
domu. „W trymiga** znalazła się poduszka i dwa prześ* 
cieradła, a po kilku minutach czekała na mnie pościć 
książęca. Jednocześnie panna Józia zapowiadała na jutr0 
przepierkę siennika, mają- na względzie konieczno^ 
wścieływania go do swego łóżka.

(Ciąg dalszy nastąpi)

27 bm., nocny, dr Lazarowicz, 
uL Stalina 12.

STRAŻ POŻARNA
Ul. Chrobrego 22, tel. 1548.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Sw .Wawrzyńca 13, tel. 2126.

dnaya, Bogacsa, Pappa i Ka- 
poesi. Decydujące punkty po­
winni dostarczyć Marton w 
półśredniej lub Bene III — w 
ciężkiej.

Kalkulacja ta może jednak 
zawieść, ponieważ Papp, do­
wiedziawszy się, że będzie wal 
czył z Kolczyńskim, zaczął na­
gle odczuwać bóle głowy po 
niedawnym wypadku 
kłowym.

Ostateczny skład 
zdradzą dopiero na
W drużynie polskiej samopo­
czucie bez zarzutu. Kolczyński



* 57 Numer 56 Strona 5

Komitet Gminny PZPR w Raculi

ZCZS 
7 ze 
ęby, 
ipić, 

wy

Ma 
10 

nęła 
ma 

:iem 
‘ ko 
Arie- 

się 
sdro

Vie- 
do* 
arki 
wla 
lep* 
i *
>yg° 
ołó* 
obie 
>do* 
wy* 
kła*

riad* 
8.00 

Stok 
.Ce­
dzi3 
m°* 
ywa» 
* U 
11.35 
:ho* 
ego» 
kie* 
rzy* 
sttf* 
ac&> 
ton* 
. f* 
eM* 
ieH' 
fel- 
Ta- 
ceft 
na“» 
;a^« 
mW 
ort*' 
dl3

domaga sie większego udziału ZMP
w pracach społecznych

W sali Domu Ludowego w Raculi odbyła się konferencja 
gminna PZPR przy udziale około 180 towarzyszy. Tow. Krym 
II sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR z Polskiej Wełny, 
wygłosił obszernie sprawozdanie kongresowe, w którym o. 
mówił także zagadnienie pracy komórek partyjnych na wsi, 
zreferował szczegółowo akcję hodowlaną i właściwą organi­
zację handlu mięsnego.

Sprawozdanie z działalności 
Komitetu Gminnego PZPR za 
okres ubiegły złożył tow. Mali­
nowski, który nakreślił plan 
pracy i zadania gminnej orga­
nizacji partyjnej na rok bie­
żący. PZPR w tym okresie mu 
si przede wszystkim zdyscy­
plinować swoje szeregi, rozto­
czyć większą opiekę nad ZMP 
i ORMO, oraz więcej intere­
sować się sprawą szkolnictwa.

W dyskusji nad referatem i 
sprawozdaniem tow. T. Dusz- 
czak, podkreślił sprawę rozwo­
ju ZMP oraz zapytał, dlaczego 
w Gminnej Radzie Narodowej 
jest tylko jeden przedstawi­
ciel organizacji młodzieżowej.

Tow. Kubicz naświetlił do­
tychczasowy stan rozbudowy 
ośrodków maszynowych.

Tow. Kurzawa, delegatka Li 
gi Kobiet, apelowała do zebra- 
nych towarzyszy, by pomogli 
w organizowaniu kół Ligi Ko­
biet na wsi.

Tów. Sadowski, powracając 
jeszcze do ośrodków maszyno­
wych, wyjaśnił, że wkrótce 
przyj adą ekipy robotnicze z 
Elektrowni Zielonogórskiej i 
Szczotkami celem ich urucho­
mienia.

Tow.Bartnik z gromady Su­
cha, zażądał zbadania przy-

czyn, dlaczego ich gromada pła 
ci takie same podatki jak gro­
mady, które mają o wiele lep 
szą ziemię. Dziki niszczą pola, 
choć starosta powiatowy przy­
obiecał im sprawę tę załatwić' 
pomyślnie. Jak dotychczas jed 
nak bez rezultatu.

Po podsumowaniu dyskusji 
przez tow. Kryma i wyborze 
komisji skrutacyjnej, przystą­
piono do wyboru nowego Ko­
mitetu Gminnego. W tajnym 
głosowaniu wybrano tow. tow.

Józefa Malinowskiego, Wojcie­
cha Jaworskiego, Hieronima 
Nędzarka, Jarosława Sadow­
skiego, Władysława Zająca, Le 
opolda Perdona, Jana Piwiń- 
skiego, Leona Wleją, Józefa 
Ferena, Zddsława 15ligała, An­
nę Rybarczyk, Stanisława Ba­
rańskiego, Stefana Krystkowia 
ka, Bolesława Nalewę i Wło­
darczyka.

Konferencję zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodów- |
kr (Te)

Niektórym urzędnikom U- 
bezpieczahii Społecznej w Zie­
lonej Górze uprzejmość w sto­
sunku do interesantów spra­
wia prawdziwo trudności. Ta­
kiemu traktowaniu podopiecz. 
nych należy się dziwie, tym 
bardziej, że jest to instytucja 
użyteczności publicznej.

Jednak zupełnie niezrozu­
miałe jest już dla klientów sta 
nowisko informacji, znajdują­
cej się w pokoju nr 1. Urzęd­
nicy tej „Informacji" pojmują 
swoje obowiązki w stosunku 
do ubezpieczonych zbyt sucho. 
Informacje ich są bardzo lako„ 
nieśne i niedostatecznie jasne.

Ostatnio Wydział Personal­
ny Zakładów Graficznych

Orożnik Walenty Szymkowiak
wykonuje 210% normy

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do. przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

31 ROCZNICA ARMH 
CZERWONEJ

< W dniu 22. II. br. odbyło 
wspólne zebranie koła Zw. Zawl 
Pracowników Sądęwych i proku­
ratorskich z Kołem Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, poświę­
cone 31 rocznicy powstania Armii 
Czerwonej. Obszerny referat wy­
głosił ob. Błonek.

się

REJESTRACJA WARSZTATÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH

Na podstawie zarządzenia Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu 
Izba Rzemieślnicza w Poznaniu 
Zarządziła roczną rejestrację czyn 
nych obecnie warsztatów rzemie­
ślniczych. Do rejestracji zobowią­
zane są wszystkie warsztaty pry­
watne oraz należące do osób praw 
nych, jak spółki, stowarzysze­
nia itp. Nie podlegają temu obo­
wiązkowi warsztaty państwowe lub 
Pod zarządem państwowym oraz 
Warsztaty, należące do zarejestro­
wanych spółdzielni,

KURS DLA CZELADNIKÓW
Staraniem Okręgowego Związ­

ku Cechów zorganizowany został 
kurs teoretyczny dla czeladników 
Wszystkich rzemiosł. Dotychczas 
zgłosiło się 70 kandydatów. Dal­
sze zgłoszenia przyjmuje się do 
10 marca br.

ZA KRADZIEŻ 8 MIESIĘCY 
WIĘZIENIA

Jerzego Wiśniewskiego Sąd O- 
kręgowy w Gorzowie skazał na* 
karę 8 mieś, więzienia za kradzież 
portfelu z gotówką i dokumenta­
lni, przywłaszczenie sobie rzeczy 
Powierzonych jego opiece przez 
Zakład Psychiatryczny. Ponadto 
będzie on jeszcze odpowiadał za 
zmienienie nazwiska w czasie od 
1946 do 1948 na fałszywe Stanisła­
wa Gersiewicza. (K. c.)

REPERTUAR KIN
ZIEM! LUBUSKIEJ
Drezdenko: „Polonia" 

lowe serca.
su-

GORZOW: „Capitol" — Narzeczo­
na z Turkmenii.

GorzOW: „Słońce" — Zielone la

CrUBlN; „Pionier" U progu
tajemnicy.

Krosno: „Lubuskie" — Nauczy­
cielka wiejska.

Krzyż: „Polonia" — Mężczyźni 
w jej życiu.

EUbskO: „Patria" — Aleksander 
Newski.

Międzyrzecz: „Świt" — ostat­
ni Mohikanin — Krążownik Wa 
reg

Strzelce krajeńskie: „osad 
nik“ — Bolero.

SULĘCIN: „Lech" — Bohatero-
wie pustyni. 

Świebodzin: 
wony krawat. 

Trzcianka: ,

.Rialto" — Czer-

rada.
Witnica: „Kometa" 

hości łagodzące.
^SCHOWA: „Hel"

.Corso" — Maska-

Okolicz-

Rodzina
Froment.

Bielona GÓRA: „Nysa" — Pło­
mień Nowego Orleanu.

Gorzów złożył hołd 
poległym 
żołnierzom radzieckim

Gdy jedziemy samochodem 
po dobrych drogach powiatu 
zielonogórskiego, nie zdajemy 
sob?e niejednokrotnie sprawy 
z tego, że nad utrzymaniem 
ich czuwa spora liczba robot­
ników i dróżników.

<j rupa skupiająca się

fikowanie wydajności uczest-tii dróżnicy zielonogórscy ucz

otrzymał z Ubezpieczalni Spo­
łecznej 2 legitymacje dla pra­
cowników. Na legitymacjach 
nie było oznaczonych kolejnych 
numerów’ ewidencyjnych. Zanie 
pokojowy tym kierownik dzia­
łu wysłał podległego pracowni, 
ka ob. Kukera do pokoju nr L 
aby zwrócił uwagę na brak 
tych numerów.

Urzędniczka informacji z o- 
hurżenieni poinformowała u- 
rzę^nika, żę jeśli na książecz­
kach numeru me ma. to zna­
czy, że obecnie, Ubezpieczał- 
nia ^poieczna nie numeruje 
książeczek. Dyskusja ta trwała 
około Ib minut.

Naieży zatem zapylać, ile 
czasu zajmie uprzejme wyUu- 
mac^enie w jednym zetaniu, źe:
aua-rsąus^niem Zakładu Utsez'

Przejawem żywej i serdecz­
nej łączności sp Męczeństwa go­
rzowskiego z Ar nią Czerwoną 
był uroczysty obchód 31 rocz­
nicy powstania S’iy Zbrojnej 
Związku Radzieckiego.

W przeddzień rocznicy dele­
gacje Wojska, Milicji Obywa­
telskiej, partii politycznych, 
organizacji społecznych i ca­
łej młodzieży, przedstawiciele 
władz i urzędów gorzowskich z 
wicewojewodą tow. J. Musia- 
łem na czele zebrały się na 
Placu Jedności Robotniczej, 
skąd pomaszerowały przez 
miasto na cmentarz żołnierzy 
radzieckich celem złożenia 
wieńców. Orkiestra Saperów 
odegrała w tym czasie „Mar- 
sza pogrzebowego" Chopina.

W dzień samej rocznicy wy­
świetlono w kinie „Słońce" 
film poświęcony Armii Czer­
wonej pt. „Statek pułapka" 
oraz przepiękny obraz „Pieśń 
tajgi". Przed każdym sean­
sem odbyła się krótka prelek­
cja na temat historii Armii 
Radzieckiej i jej znaczenia w 
dziele budowy pokoju świato­
wego. Przed południem sala 
„Słońca" oblężona była pnzez 
młodzież szkolną. El-be

wokół Powiatowego Zarządu 
Drogowego z tow. Koziołkow- 
skim na czele, już od IV kwar­
tału ub. r. wciągnięta jest w 
rytm współzawodnictwa pra­
cy.

Bez względu na to, czy dróż­
nik jest pracownikiem pań­
stwowym czy samorządowym, 
jednakowo rywalizuje w po­
szczególnych etapach. Klasy -

ników współzawodnictwa na 
drogach państwowych i samo­
rządowych odbywa się według 
norm Ministerstwa Komunika­
cji i obejmuje następujące dzie 
dżiny pracy dróżnika: naprawa 
jezdni smołowanej, naprawa 
nawierzchni tłuczonej, ścina­
nie poboczy, oczyszczanie skarp 
i rowów.

Poza tym wiele uwagi po­
święca się bezpieczeństwu ru­
chu na drogach publicznych, 
oszczędności zużycia materiału 
i narzędzi oraz obowiązkowe i 
punktualnie przybywanie na 
miejsce pracy.

Kongres Zjednoczonych Par.

Kiedy dyrekcja kole3
pow ększy skład pociągów
na odcinku Witnica —Gorzów

Niejednokrotnie na łamach 
p.ćsy omamia. - sprawę połą- 
< z-! .a kole jwego na linii Ko­
strzyń — Witnica — Gorzów. 
Opisywano dantejskie sceny, 
rozgrywające się w. każdy 
dzień targowy na wszystkich 
stacjach, począwszy od Wit-

W założeniu pociąg przyjeż­
dżający do Gorzowa o godz, 
7,50 i wyjeżdżający z Gorzo­
wa o 14,48, jest przeznaczony 
dla robotników i urzędników 
dojeżdżających do pracy w Go. 
rzowie.

Tym czasem w dni targowe,

Nowa Rada Zw. Zawodowych
w Międzyrzeczu

Na zebraniu delegatów związ 
ków zawodowych wybrano no 
wą Pow. Radę Zw. Zaw. Prze, 
wodniczącym został tow. An­
toni Krakowski, a sekretarzem 
tow. Marian Darmosz. Na pier 
wszym plenarnym posiedzeniu 
uchwalono plan pracy na rok 
bieżący. Między innymi posta 
nowi ono:

Zorganizować Wspólny Dom 
Związkowy przy współudziale 
wszystkich zarządów Z.Z. z 
pow. międzyrzeckiego, przepro 
wadzić kursy ideologiczne dla 
oddziałów i kół, otoczyć więk 
szą opieką Rady Folwarczne i 
Zw. Zaw. Prac. Rolnych oraz

wciągnąć do związku wszyst­
kich robotników rolnych pra­
cujących u bogaczy wiejskich. 
Dalsze zadania to dopilnowa­
nie wczasów . pracowniczych, 
w porozumieniu z RTPD otwo­
rzenie żłóbka i Domu Dziecka, 
których brak w terenie daje 
się dotkliwie odczuwać, utwo­
rzenie Rady Kobiecej przy 
PZPR, zorganizowanie współ­
pracy z organizacjami poi!tycz 
nymi na każdym odcinku pra­
cy.

W dalszym planie przewidzia 
no otworzenie świetlicy związ 
kowej z czytelnią książek i cza 
sopism, z sekcją teatralną, chó 
rem i ewentualnie z orkiestrą.

El-be.

to jest trzy razy w tygodniu, 
wielu robotników z powodu 
przepełnienia jedzie na stop­
niach w pozycji wiszącej ..spo­
glądając z ironią na pusty wa­
gon drugiej klasy, do którego 
nie wolno im wejść. Nato­
miast przekupki wszelkiego ro 
dzaju, handlarki wiozące mar­
chew, pietruszkę, kury' Ud:, 
wygodnie siedzą w przedzia­
łach. Sytuacja ta pogarsza się 
z dnia na dzień w miarę roz­
rostu fabryk gorzowskich, w 
których znajduje pracę wielu 
robotników, zamieszkałych w 
osiedlach podmiejskich.

Co w tej sprawie zrobiły 
władze kolejowe? Czy starają 
się o zwiększenie składu po­
ciągu przynajmniej w dni tar­
gowe? Puste przedziały drugiej 
klasy należałoby oddać także 
ludziom pracy. Tym bardziej, 
że podobno dyrekcja PKP w 
Poznaniu zgodziła się na uży­
wanie tego wagonu na odcinku 
Kostrzyń — Gorzów jako wa­
gonu trzeciej klasy, ale służ. 
biści konduktorzy ani nawet 
słyszeć nie chcą o przejściu z 
trzeciej do drugiej klasy. Na­
leżałoby sprawę wagonu dru­
giej klasy jak najprędzej wy­
jaśnić!

Jakiś czas dodawano od Wit­
nicy wagon towarowy, do któ­
rego kierowano handlarzy pie­
truszką i kurami. Obecnie i 
tego nie ma. (Noel)

ciii przekroczeniem planu od« 
budów drogi Zielona Góra 
— Za tonie o 30 proc. Oszczęd­
ność, uzyskana z tego tytułu, 
wynosi 32.7CH) zł.

Dzięki współzawodnictwu za 
oszczędzono w IV kwartale ub, 
r. 288.000 złotych.

W IV kwartale ubr. wysu­
nęli się na czoło grupy współ­
zawodniczących następujący 
przodownicy pracy:

Walenty Szymkowiak, robot­
nik drogowy na odcinku Chy­
nów, wykonał 210 proc, nor­
my. Otrzymał awans na dróż­
nika.

Tadeusz Jaworski, dróżnik 
na odcinku Świdnica. Wykonał 
200 proc. n?rmy, Stanisław Kiu 
kła, dróżnik na odcinku Czer­
wińsk, wykonał 178 proc, nor­
my. Wyróżniają się ponadto 
Antoni Turbo, dróżnik na od­
cinku Racula i Andrzej Bor­
kowski, obsługujący dwa od­
cinki dróg Zabór—C??-sna i Za­
bór — Dróżki. (SW)

pUczeń z Nr... wp^sy-
wanie numerów na legstyma- 
cjaca skasowano celem unik- 

nię^otrzeimycn czyn- 
stamwi^cych np. marno- 

czasu i sił pracowni­
czych".

Dokiadnie 10 sekund! (SW) 
---- o----

W., półzawodnictwo 

w akcji
Pomocy Zimowej

Komitet Akcji Pomocy Zi­
mowej w Zielonej Górze u- 
chwalił wmiosek, aby kwesty 
uliczne urządzały instytucje, 
samodzielnie — współzavTodni. 
cząc między sobą.

Uchwałę tę wykonali już 
pracownicy s^rosiwa, zai^ąuu 
miejskiego, „Społem" i Dy­
rekcji Lasów.

Wezwanie do pracowników 
Ubezpieczalni Społecznej nie 
pozostało również bez echa. I 
oni również uchwalili przy­
stąpienie do współzawocliictwa 
w zbiórce ulicznej. Równo- 
cześnie wezwali Związek Za­
wodowy Pracowników Skar­
bowych do dalszego udziału w 

, podjętym współzawodrńotwle.
(NJ)

iwjciM zesr.
hodowlę trzody chlewnej

Około 2C0 działaczy wiej­
skich, .reprezentujących PZPR, 
Stronnictwo Ludowe, Związek 
Samopomocy Chłopskiej, ZMP, 
Koła Gospodyń Wiejskich i 
przedstawiciele zainteresowa­
nych instytucji zebrali się w lo 
kału PZPR w Sulęcinie dla roz­
ważenia potrzeb powiatu i po­
wzięcia uchwał w związku z

cińskiego zapewnia, że przyję­
te zobowiązania wykona z nad­
wyżką, co przyczyni się niewąt 
pliwie do rozwoju gospodar­
czego Polski Ludowej i wyko­
nania planu 3-letniego.

34750 rodzin robotniczych i chłopskich
korzysta z siły i światła
zielonogórskiej

Nie ma już obecnie miejsco­
wości na terenie powiatu zie­
lonogórskiego, gdzieby nie do­
cierały szare przewody zielo 
nogórskiej elektrowni, niosące 
siłę i światło.

W ślad za Armią Radziecką 
i Wojskiem Polskim postępo­
wały grupy naszych elektry­
ków, które w ciągu czterolet­
niej pracy osiągnęły wspaniałe 
wyniki.

Jeżeli w roku 1946 elektrow­
nia zielonogórska produkowa­
ła 16.601.015 KWh, to w roku 
1947 zamiast zaplanowanych 
18.970.000 KWh dała 21.773.000 
KWh, tj. o 14,6 proc, więcej.

W roku 1948 zaplanowano 
23.180.000 KWh i plan wykona­
no przedwcześnie dając społe­
czeństwu 27.050.000 KWh, a 
więc z nadwyżką 16,5 proc.

elektrowni
W tymże czasie wszystkie 

prawie linie wysokiego i ni­
skiego napięcia, na przestrzeni 
1600 km częściowo uerkodzene 
i poprzestrzelane w czasie dzia 
łań wojennych, zostały napra­
wione. Obecnie elektrownia 
dostarcza prąd do 268 osiedli.

W uznaniu zasług, położo­
nych przy przedterminowym 
wykonaniu planu gospodarcze­
go za rok ubiegły. Zjednocze­
nie Energetyczne przyznało 
najbardziej zasłużonym robot­
nikom i przodownikom pracy 
szereg nagród pieniężnych.

Uroczystość wręczeni.; na­
gród odbyła się w świetlicy 
przy udziale wszystkich pra­
cowników, II sekretarza Komi­
tetu Powiatowego PZPR tow. 
Stelmaszczyka i delegata Po­
wiatowej Rady ZZ. Uroczystość

otworzył I sekretarz Komitetu 
Zakładowego PZPR tow. St. 
Janiszewski, uwypuklając dzia 
łalność I zespołu elektrowni.

W imieniu załogi nrzemówi- 
<a krótko tow Śpiewankowa, 
z grona przodowników pracy 
tow. Marcin Hyszko który we- 
ewał kolegów do spotęgowa­
nia wysiłków celem wykona­
nia planu gospodarczego na rok 
1949 również przedterminowo.

Wręczenia nagród dokonał 
tow. Stelmaszczyk. Nagrodze­
ni zostali: Bernard Kościelski, 
Franciszek Przybyła, Leon I.<e„ 
wandowski, Tomasz Podymski, 
Jan Patalas, Tadeusz Czenerys, 
Marcin Hyszko, Stanisław Pa- 
chocki, Stanisław Pawlak, An­
toni Byrdziak, Stanisław An­
drzejewski, Władysław Pła- 
tacz, Czesław Subocz, Bole­
sław Nowak.

Uroczystość zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodów­
ki". (SW)

akcją „H".
Po referacie 

kolejnych 
przedstawicieli 
wojewódzkich,

programowym i 
przemówieniach 
partii i władz 
zabierali głos

działacze terenowi. W pełnym 
zrozumieniu prowadzonej akcji 
'wypowiadano się za podniesie­
niem pogłowia zwierzęcego.

Uchwalono przyjąć za normę 
w skali powiatowej dla rogaci- 
zny podniesienie produkcji o 
33 proc., dla trzody chlewnej
O 100 proc.

Postanowiono 
wyżki mięsne 
przy pomocy

również: 1) nad 
zbywać tylko 
Gminnej Spół.

Sam. Chłopskiej, 2) kontrakto­
wać sztuki rzeźne celem ułat­
wienia rozwoju gospodarki pla­
nowej, 3) propagować w terenie 
hodowlę tuczników i uświada­
miać o korzyściach płynących 
z tej hodowli, 4) bezwzględnie 
tępić wrogą propagandę, 5) nie­
ubłaganie zwalczać wszelkie 
przejawy spekulacji na rynku 
mięsnym.

Aktyw wiejski powiatu sulę-

Haiuma dzinn 

dla zdobycia butów 
podpaliła stodołę

Zofia Kasprzak, kiedy nikt 
nie zwracał na nią uwagi, skra- 
dła buciki damskie gospodaizo 
wi, u którego pracowała. Chcąc 
ukryć swą kradzież, podpaliła 
stodołę wraz z maszynami rol­
niczymi : spowodowała straty, 
wynoszące około pół miliona 
złotych.

Sąd Okręgowy w Gorzowie 
skazał ją na trzy lata więzie­
nia, biorąc pod uwagę okolicz­
ności łagodzące, a mianowicie 
wykorzystywanie jej przez pra­
codawcę, wskutek czego nie 
mogła sobie sprawić obuwia.

I K-c

WAŻNIEJSZE NR Y
Milicja Obywatelska. 104 i 144.
Szpital Powiatowy: 135 i 854.
PCK.: 489
Karetka Pogotowia Uhezpieczal- 

ni Społecznej; 873.
Straż Pożarna:. 149
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl 100.

DYŻURY LEKARZY
23. 2. dr. Bronisław Bielak, Sie­

miradzkiego 18 tel. 885
24. 2. dr. Miiiia Szadkowska. Boi. 

Chrobrego 42
25. 2. dr. Zbigniew Pieniężny, Sta­

lina 3 tel. 125

Wybrały się z wizytą za kraty

Dwie Helenki, Kokotówna i Ka­
mińska, wybrały się w piękne lu 
towe popołudnie z wizytą do ser­
decznej koleżanki Mani Przydry- 
gi. Ponieważ nie zastały jej w do 
mu, wpadły na pomysł spłatania 
przyjaciółce „maleńkiego figla". 
Zabrały więc całą bieliznę i 5.000 
zł gotówki.

Aby się lepiej przed koleżanką 
schować, wyjechały pociągiem o- 
sobowym z Zielonej Góry.

MO ujęła je na dworcu w Lesz­
nie. Bliższych danych o „wizy­
cie" dowiemy się na rozprawie 
przed Sądem Okręgowym w Zie­
lonej Górze.

UJĘCIE DOBRANEJ PART 
MAŁŻEŃSKIEJ

W ubiegłym tygodniu patrol M. 
O. zatrzymał podejrzaną parę mai 
żeńską: Edmunda Binkowskiego i 
jego żonę Marię.

Przytrzymani okazali się noto­
rycznymi złodziejami mieszkanio­
wymi. Udowodniono im kradzież 
mieszkaniową dokonaną jeszcze 
w roku ubiegłym na szkedę ob. 
Szarlejlso Malwiny przy ul. Fa­
brycznej 3. Łupem złodziei pacha 
wówczas garderoba, bielisma, zega 
rek i 25 tys. złotych gotówki. Po­
nadto okazało się, że dobrana pa­
ra złodziejska dokonywała kra­
dzieży mieszkaniowych w Legni­
cy. Wałczu i Wałbrzychu.
.Za swoje sprawki odpowiedzą 

małżonkowie przed Sądem Okrę­
gowym w Zielonej Górze,



Strona 8 Numer 5?

8 marca-Międzynarodowy Dzień Kobiet
uczcimy współzawodnictwem i

W związku ze zbliżającym 
filę dniem 8 marca — Między­
narodowym Dniem Kobiet, ko­
biety woj. poznańskiego po­
stanowiły uczcić to święto 
współzawodnictwem pracy. 
Każda na swoim odcinku pra­
cy: kobieta miejska w fabry­
ce, przy warsztacie, w domu, 
w biurze; wiejska — w swoim 
gospodarstwie, w swej spół­
dzielni. A wszystkie razem — 
w swej organizacji kobiecej 
Lidze Kobiet, będą się starały 
wykonać pracę najlepiej, naj­
prędzej i najoszczędniej.

Zarząd Wojewódzki Ligi Ko­
biet w Poznaniu podjął akcję 
wzywając do współzawodni­
ctwa woj. pomorskie.

lipca, w dniu otwarcia Kon­
gresu L. K. w Warszawie.

Jeśli chodzi o dział organi­
zacyjny, na pierwszy plan wy­
sunięto sprawę umasowienia 
organizacji. Z 42 tys. człon­
kiń postanowiono stan liczeb­
ny Ligi podnieść do 80 tys. 
Aktywistki L. K. wprowadzone 
zostaną do Kół Rodzicielskich 
przy wszystkich szkołach. Po­
stanowiono zorganizować Koła 
L. K. przy każdym z zespołów 
PNZ i włączyć do Ligi 100 
proc. Kół Gospodyń Wiejskich 
i wszystkie kobiety związków 
zawodowych. W związku z 
akcją „H“ — Liga weźmie od­
powiedzialność za zbieranie 
odpadków w miastach powia­

ło Zarządów Powiatowych j wódską Radę Spółdzielczą i
Ligi podejmie współzawodni- j 
ctwo wewnętrzne.

W ramach współzawodni-1 
ctwa w dziale kulturalno-o- i 
światowym na specjalną uwa- • 
gę zasługuje plan założenia 
świetlic w 50 proc, powiatów! 
woj. poznańskiego, podniesie- ■ 
nia kolportażu pism kobiecych i 
i zorganizowania 5 ekip ko- I 
biet z miast na wyjazdy w • 
teren. Przeprowadzi się szko- I 
lenie 50 prelegentek wiejskich ' 
— kandydatek z Gminnym 
Rad Zw. Samopomocy Chłop­
skiej.

W dziale spółdzielczym po­
stanowiono uaktywnić Woje-

zorganizować Rady w 42 po­
wiatach, a także utworzyć ko­
mitety członkowskie przy 40 
Gminych Spółdzielniach Zw. 
S. Chł. i tylu sklepach spół­
dzielczych.

Jeśli chodzi o dział Opieki 
Społecznej, zostanie zorganizo­
wanych 5 Rad Opiekuńczych 
przy zakładach opieki zamknię 
tej. Przeprowadzać się też 
będzie kontrole we wszystkich 
żłóbkach, przedszkolach i za-
kładach wychowawczych.

Zofia Andrzejewska 
Sekretarz Wojew.

Zarządu
Ligi Kobiet

Osiemnasto- 
letnia Urszu­
la Bonifacy 
jako robotni­
ca rolna w 
maj. PNZ

Strychowo 
(pow. Gniez­
no) przoduje 
we wszystkich 
pracach. Pra­
cuje tak do­
brze i wydaj 
nie, że przy­
kładem swo­
im spowodo­
wała podciąg­
nięcie się in­
nych robotnic 
i robotników

Współzawodnictwo to, ob­
jąwszy wszystkie działy pra­
cy Ligi, rozwijać się będzie w 
3 etapach. Pierwszy etap 
rozpocznie się* 8 marca, dru­
gi w dniu 1 maja, trzeci — 22

towych. Rękojmią, że plan 
współzawodnictwa będzie 
w pełni wykonany, jest rze­
czowe podejście kobiet wiej­
skich do akcji „H“ na nara­
dzie hodowlanej w Poznaniu.

Kobiety wiejskie planują akcję .H’
Z NARADY KOBIECEJ W WOJ. POZNAŃSKIM

Przystępując do współzawodnictwa w akcji „H“, kobiety wiej­
skie zobowiązują się m. in. do podniesienia wydajności mlecznej 

krów. ‘
Chcemy, by każde dziecko — robotnika, czy kolejarza, hutnika, 
czy nauczyciela — mogło pić codziennie kilka szklanek pełnego 

mleka.

W zaczarowanym sadzie
Złocą się w słońcu mandaryno­

we drzewa osypane owocem. Wie­
rzyć się nie chce, że te delikatne, 
kruche gałązki nie załamią się 
pod słodkim ciężarem. A owoce 
to niezwykłe. Mandarynki, które 
jada się razem ze skórką cieniut­
ką, aromatyczną i niemniej słod­
ką niż miąższ owocu.

A oto aleja „dwupiętrowych" 
drzew. W górze dojrzewają duże, 
ciemne, niemal czerwone pomarań 
cze, a dolne gałązki uginają się 
pod ciężarem jasno-żółtych cytryn

— Przechodniu, zwiedzający sad 
podtropikalny w Soczi i przecie­
rający oczy ze zdziwienia nad tymi 
„cudami", zanim opuścisz ten za­
czarowany ogród, przypatrz się tej 
siwej, starej kobiecie, która w tej 
chwili notuje coś na drewnianych 
tabliczkach, zawieszonych na drze 
wach. To ona wyhodowała oióe 
nieznane przed tym gatunki owo­
ców — ta przeszło 70-letnia sta­
ruszka, od dwóch lat doktor na­
uk rolniczych, a przedtem...

Elżbieta Gusiewa, oboga dziew­
czyna wiejska, niełatwą miała 
młodość. 6 lat spędziła na zesła­
niu na Syberii ze swym mężem, 
młodym rewolucjonistą. Po rewo­
lucji wrócili oboje do rodzinnej 
wsi, ale skrawek nieurodzajnej 
ziemi nie chciał wyżywić nawet 
dwojga ludzi.

— Brak nam po prostu wiedzy 
rolniczej — zdecydowali i w łap­
ciach i żołnierskich płaszczach 
zjawili się w Akademii Rolniczej.

Gusiewa miała wtedy 45 lat, 
jej mąż ponad 50-tkę. Był to 
głodowy rok 1921. Na drugim ro­
ku studiów umarł na tyfus Gu- 
siew, umarła ich córka, zostawia­
jąc małe dziecko. Gusiewa dalej 
uczyła się pilnie, tylko, że ku zdu 
mieniu profesorów — przychodzi­
ła na wykłady ze śpiącym dziec­
kiem na ręku.

Po dziesięciu latach studiów, w 
56 roku życia, uzyskała upragnio­
ny dyplom i... wymarzone dla sie­
bie stanowisko agronoma ogrod­
nika w Soczi, w sadzie owoców 
podtropikalnych. Soczi dało jej 
możność dokonywania doświadczeń, 
ich wspaniały rezultat jest do 
dziś przedmiotem nieustannego 
podziwu doświadczonych profeso­
rów.

W dzień swojej 72 rocznicy u- 
rodzin Gusiewa znalazła się zno­
wu w Moskwie, w wielkiej sali 
Akademii Rolniczej — aby bronić 
swej pracy doktorskiej, złożonej 
na piśmie.

R ozpra w a d o ty czyła zupełn ie 
nowego sposobu hodowli drzew 
mandaty nowych i okazała się 
prawdziwą „studnią mądrości".

Zaraz na drugi dzień Gusiewa 
tuyjechała z Moskwy, spiesząc do 
swego sadu.

Uczniowie słuchając pouczeń 
starej, mądrej kobiety, nie wiedzą, 
czy to ona zmienia kształt drzew 
i smak owoców w tym zaczaro­
wanym sadzie, czy też te drzewa 
uformowały serce i umysł tej 
niezwykłej kobiety. J. Z.

Może nikt nie odczuł w tym 
stopniu klasowej treści akcji 
hodowlanej, co kobiety wiej­
skie zebrane na konferencji 
hodowlanej w Poznaniu. Żo­
ny mało i średniorolnych chło­
pów, które do tej pory mogły 
zaledwie prowadzić prymityw 
ny i mało Wydajny chów świń 
czy bydła, przejęły się do głę 
bi tymi możliwościami, które 
daje akcja „H“.

Zdając sobie sprawę z tego, 
źe po raz pierwszy mają szan­
sę prowadzenia prawdziwej ra 
cjonalnej hodowli, zmonopoli­
zowanej do niedawna w nie­
licznych gospodarstwach kapi 
talisty wiejskiego, doceniają 
jej znaczenie zarówno w sen­
sie poczucia swych obowiąz­
ków w stosunku do ludności 
pracującej miast, jak i w sen 
sie poważnych, trwałych korzy 
ści płynących z realizacji akcji 
„H“ dla ich rodzin.

Świadczą o tym przede wszy 
stkim liczne wezwania do 
współzawodnictwa, które rzu 
cane z początku od gromady

Kursy oszczędnego
i racjonalnego żywienia

Zarząd Wojewódzki Ligi Ko­
biet w Poznaniu urządza, począ­
wszy od 1 marca br., kurs oszczę­
dnego i racjonalnego żywienia. 
Cel kursu jest dwojaki. Ma on 
zaznajomić kobiety (nie tylko 
członkinie Ligi) z wszystkimi naj­
nowszymi zdobyczami naukowymi 
z dziedziny dietetyki. Drugim ce­
lem iest pomoc kobiecie pracują­
cej zawodowo przez wskazanie jej 
najprostszych, najmniej zabierają­
cych czasu i najtańszych, a mimo 
to racjonalnych metotf gotowania. 
Uwzględniona jest metoda użycia 
dogotowywacza i sposoby uzupeł­
nienia pożywienia surówkami ja­
rzynowymi, ciągle jeszcze niedo­
cenianymi przez ogół.

Kurs obejmuje 12 lekcji i poka­
zów, w godzinach dogodnych dla 
kobiet pracujących: od 17 do 19.30 
i odbywa się dwa razy tygodnio­
wo, we wtorki i czwartki w Li­
ceum Gospodarczym przy ul. Jaro- 
chowskiego. Opłata za kurs wy­
nosi 300 zł od osoby. Zapisy przyj­

do gromady poprzez szczeble 
gminne i powiatowe dotarły 
wreszcie do skali wojewódz­
kiej i skończyły się na wez­
waniu woj. pomorskiego.

Charakterystyczne jest to, źe 
współzawodnictwo rozpoczęło 
się od najuboższych okolic po 
znańskiego. Koło Gospodyń 
w Cigacicach (p. Świebodzin) 
czy Koło Gospodyń w Zanie 
myślu (p. Środa) to koła gru 
pujące przeważnie biedotę wiej 
ską. A jednak właśnie takie 
koło w Cigacicach projektuje 
w roku 1949 zakontraktować 
100 tuczników o łącznej wa­
dze 1.500 kg, zwiększyć ho­
dowlę trzody chlewnej o 100 
proc, w stosunku do stanu o- 
becnego. Przez stosowanie tre 
ściwych pasz zwiększyć wydaj 
ność mleka o 20 proc, i zwięk 
szyć dostawę mleka do spół­
dzielni mleczarsko-j a jczarskiej 
o 50 proc.

Na tle maleńkiej 1 zamie­
szkałej przez biedotę groma­
dy Cigacice widać ogromny 
rozmach tych zamierzeń, a

muje Zarząd Wojewódzki Ligi Ko­
biet i Liceum Gospodarcze. (O. M.)

Salsefia
Ta mało znana u nas jarzyna ko­

rzeniowa posiada wysoką wartość 
dietetyczną. Ułatwia trawienie i 
dostarcza witamin w chwili, gdy 
zimowane w piwnicach jarzyny 
nie są już smaczne. Czyszcząc sal­
sefię, nie należy jej obierać, tylko 
skrobać delikatnie nożem i na­
tychmiast wrzucać do silnie za­
kwaszonej kwaskiem cytrynowym 
wody, aby nie czerniała.

Salsefia gotowana
Wybrać korzenie jednakowej 

grubości, aby się równo gotowały, 
oczyścić, wrzucać do zakwaszonej 
wody, przed gotowaniem wypłu­
kać w kilku wodach, zalać gotu­
jącą się słoną wodą i gotować do 
miękkości. Podawać jak szparagi 
z masłem przesmażonym z bułecz­
ką lub z sosem beszamelowym.

Salsefia smażona
Ugotowaną salsefię osaczyć do­

brze z wody, utarzać w pianie ubi­
tej z białek/ zmieszanej z tartą 
bułką i obsmażyć na rumiano na 
rozpalonej margarynie. 

jednocześnie widać jego real­
ne, dobrze powiązane założe­
nia. Planują to, co czują się 
w możności, oczywiście przy 
poważnym wysiłku, wykonać.

Niemniej poważny wysiłek 
widać ze strony żon średnio­
rolnych chłopów. Gromada Lu 
togniew w pow. krotoszyń­
skim stanowi typowy dla po­
znańskiego zespół gospodar­
stw średnich, co zresztą uwi­
dacznia się w treści rezolucji, 
chociażby w stosunku do po­
datku gruntowego:-„Czyż nie 
jest to powiększeniem naszych 
dochodów, jeśli za wyprodu­
kowany towar otrzymujemy 
nie tylko obniżkę podatku 
gruntowego, lecz poważne pre 
mie, oraz zabezpieczenie przed 
wyzyskiem spekulanta przy 
odstawie naszego towaru?. 
Mężowie nasi trudzą się na 
rol^, a na nas, jako gospody­
niach wiejskich ciąży obowią

To nie tylko 
nieprzestrzeganie 

przepisów
— Tak rzadko jeżdżę pocią­

gami, ale ilekroć jadę, zewsze 
mam pecha!

— Co cię spotkało, Mario?
— Mnie nic, ale zirytowałam 

się porządnie! Wyobraź sobie, 
w przedziale, gdzie po długim 
szukaniu wolnego miejsca — 
znalazłam nawet siedzące, je­
chała m. in. jakaś matka z cho­
rym dzieckiem. Położyła je na 
ławce i spoglądała wciąż z nie­
pokojem na swoje maleństwo.

— No i ?...
— Zaraz na drugiej stacji 

wsiedli do przedziału jacyś 
dwaj młodzi mężczyźni. Jeden 
otworzył okno i drugi zaraz też 
— po przeciwległej stronie 
przedziału. Zaprotestowała mat­
ka chorego dziecka, zaprotesto­
wałam ja i moja sąsiadka. Nic 

zek hodowlany i z całym zau 
faniem zabieramy się do akcji 
„H“, która przynosi nam ko­
rzyść, ale i dostarcza równo­
cześnie tłuszczu i mięsa na­
szym robotnikom w fabry­
kach i kopalniach*4.

Te i inne wypowiedzi świad 
czące o politycznym i gospo­
darczym zrozumieniu akcji, po 
parte były rozważaniem kon­
kretnych trudności i planowa 
niem w ich zwalczaniu. Ko­
biety wysunęły na konferen­
cji sprawę racjonalnego wy­
chowu, który bardzo jeszcze 
na wsi szwankował, sprawę 
poradni żywieniowych, nauko­
wego oszczędnego zużywania 
paszy, pielęgnacji pastwisk, 
szereg bolączek weterynaryj­
nych i innych, które szczegóło 
wo może rozpracować już tyl 
ko komisja wykwalifikowa­
nych fachowców.

Zofia Przęczek.

nie pomogły nasze prośby ani 
perswazje. Pociąg zatrzymywał 
na następnych paru stacjach 
krótko, nie można było „chwy­
cić" konduktora, żeby ukrócił 
karygodną swawolę młodzień­
ców.

— A czy nie mogła ta matka 
przejść do specjalnego przedzia­
łu dla matek z dziećmi?

— Niestety, nie było go w po­
ciągu podmiejskim, (b)

Kącik mody

Pomysłowe fartuszki kombi- 
nezowe z resztek materiału


